
Na ustawę o ziemi 
jeszcze zaczekamy

jjjjO , 10 marca (ELTA).
—Htek wstało odłożone 

Ija e  projektu „Ustawy Re- 
S T u w to j  o ziemi’ , zgto- 
£ejo Sejmowi do trzeciego 
^  i glosowania.

Uamoziemi powinna określić
. • j w m y b ania i

W SEJMIE

REPUBLIKI
Karazija. Podczas dyskusji posta­
nowiono inaczej zredagować po­
szczególne artykuły ustaw y, w 
związku z czym przyjęcie ustawy o 
ziemi zostało odroczone.

gHomiazieffliwRepubficeLite- 
ćą  Projekt przewiduje, że sto- 
itwazaae z ziemią na Litwie 
flitpJorane w taki sposób, aby 
m^wanmU zaspokajania po- 
Bb ludności, racjonalnie roz­
giąć na terytorium i rozwijać 
■pltie gałęzie gospodarki, strzec i 
jajowi otoczenie, przestrzegać 
|m własności, zarządzania 1 
BtraraaziemL 

Projekt w Sejmie zgłosił mini- 
o miniowa republiki Rimantas

Poranne posiedzenie plenarne 10 marca
Bl®nem Republiki Litewskiej M inister sprawiedliwości J.

Frapiestis zgłosił projekt ustawy 
Republiki Litewskiej „O liczbie 
etatów sędziów sądów okręgowych 
Republiki Litewskiej”. Wniosek za­
aprobowano, postanowiono przy­
stąpić do omawiania.

Minister rolnictwa R. Karazi­
ja do trzeciego omawiania i gło­
sowania zgłosił projekt ustawy 
R epublik i Litew skiej o  ziemi. 
Uchwalono poszczególne artyku­
ły ustawy.

Wydział analizy lnformac|l 
Sejmu RL-ELTA

■fotzęta się IV sesja Sejmu Re- 
t f i U a g l l
|®*> wstgne wygłosili prze- 

Sejmu C. Jurśćnas i 
iNrarepubliii A.Brazausfcas. 
^htnodiiiiaący Sejmu Ć. Jur- 
P*t#aił do rozpatrzenia pro- 
l̂ programu obrad IV sesji Sej- 
PM ffld Litewskiej.
I  Jowidniczący Sejmu 1  Jur­
i j * 'łWł projekt ustawy Re- 

Utewjdej „O wcielenie w 
K ^jSeJm uR epublik i U- 
Vta J? Qttanowiono ten pro-

p 2pŜ liywâ w

Stopnie wojskowe 
oficerom 
litewskim

W czwartek, w przededniu 11 
marca w gmachu rządu, jak podaje 
ELTA, grupie oficerów litewskich 
nadano wyższe stopnie wojskowe.

Prem ier Adolfas 5leżevićius 
wspominając oficerów litewskich, 
którzy zginęli w walkach ruchu 
oporu, chlubne tradycje wojska li­
tewskiego okresu międzywojenne­
go powiedział, że przed dzisiejszym 
wojskiem litewskim stawia się jesz­
cze większe wymagania, uwarun­
kowane nowymi jego zadaniami — 
tworzeniem korpusu sił pokojo­
wych, program em „Partnerstwo 
dla pokoju” oraz orientacją na stru­
ktury wojskowe NATO.

W wywiadzie udzielonym kore­
spondentowi ELTA szef sztabu ge­
neralnego S. Knezys powiedział, że 
ten dzieli dla sił zbrojnych Litwy 
jest znamienny nie tylko dlatego, iż 
szeregi oficerów uzupełnili oficero­
wie wyższej rangi, że grupie ofi­
cerów litewskich przywrócono sto­
pnie wojskowe, posiadane w siłach 
Zbrojnych ZS R R . Szczególnie 
ważne jest to, iż ponad 100 osób 
otrzymało stopnie oficerów rezer­
wy, co stanowi zalążek litewskiego 
korpusu oficerów rezerwy. Zda­
niem S. Knezysa na Litwie jest 
ponad dwa tysiące takich oficerów 
rezerwy i w razie potrzeby mogą 
być oni powołani do służby czynnej. 
Natom iast osobom starszym od 
ustalonego wieku nadano stopnie 
oficerów w stanie spoczynku, ale 
nie mogą być już oni powołani do 
służby czynnej z powodu wieku lub 
stanu zdrowia.

p r e z e n t u j e

A y t e l n i k ”
I w bibliotece
| Mickiewicza)
pt!M<f 0raJ I  Bibliotece 
R iłL®’ A. Mickiewicza 

Okazja była 
do nasze- 
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'  Przedstawił swą

placówkę. W  otwarciu wziął też 
udział am basador Jan  Widacki.

P a n  C b ły sto w sk i n ie  ty lko  
zaprezentował eksponowane pozy­
cje, ale powiedział, iż odtąd wszy­
stkie książki b ędą  w  posiadaniu bib­
lio tek i. D a r  to  Je st n ap raw d ę  
wartościowy— można je  będzie za­
równo wypożyczyć do dom u, jak 
też zapoznać się na miejscu.

Będąc przy temacie przedsta­
wię n iek tó re  pozycje. O trzym a­
liśmy sporo książek z dziedziny hi­
storii, literatury pięknej, naukowej. 
N ie sposób wymienić wszystkich 
tytułów. W spomnę tylko niektóre 
nazwiska: Aleksander Wat, M arek 
Ż u ła w sk i, A n to n i S ło n im sk i, 
Czesław Miłosz, Władysław Terle­
cki i in. Znalazły się tu również pra-

w numerze: Ziemię można kupować u państwa * „Obecnie mnie 
jako obywatelowi jest smutno” — mówi R. Valatka * 

Historycy dwóch państw o traktacie I historii * 
Rozmowa ze szczęśliwą kobietą...
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Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Wilno.

Któremu bohaterowi wzniesiemy 
pomnik na Placu Katedralnym?
K olegium  K róla M endoga 

przekazało list prezydentowi Re­
publiki Litewskiej Algirdasowi Bra- 
zauskasowi. Prosi w nim o  pomoc i 
uwagę prezydenta Litwy w tej spra­
wie, aby na wileńskim Placu Kate­
dralnym został wzniesiony pomnik 
ku czci chrzciciela Litwy, twórcy 
państwa króla Mendoga. List ot­
warty podpisali kanclerz kolegium 
Vytautas Baśkys, proboszcz Wileń­
skiej Bazyliki Archikatedralnej, 
monsignor Kazimieras Yasiliau-

skas, jak też przedstawiciel Lite­
wskiego Ibwarzystwa Prawników.

Kolegium Króla Mendoga — 
to organizacja społeczna utworzo­
na w 1989 r. Jej celem jest nadanie 
sensu źródłom państwowości Li­
twy, uwiecznienie znaczenia króla 
Mendoga dla państwowości Litwy.

Kolegium sprzeciwia się propo­
zycjom ustawienia na stołecznym 
Placu Katedralnym pomnika ku 
czci księcia Giedymina.

(ELTA)

Wręczono nagrody 
naukowcom litewskim

WILNO, 10 marca (ELTA). W prac. Z  nich pięć odrzucono, a na- 
czwartek w Litewskiej Akademi grody wręczono siedmiu pracom 
Nauk wręczono nagrody naukowe 14 naukowców.
1993 r. Republiki litewskiej. Są to Nagrody naukowe 1993 r. wrę- 
pierwsze nagrody naukowe od od- c ^ ł  i laureatom gratulacje złożył 
zyskania niepodległości w 1990 r. p rem ier Republiki Litewskiej 
Do jedenastu nagród zgłoszono 12 Adolfas 5lcźeviCłus.

Wizyta ministra obrony Danii w Kłajpedzie
KŁAJPEDA 10 marca (EL­

TA). W czwartek portowe miasto z 
oficjalną wizytą odwiedził goszczą­
cy w naszym kraju minister obrony 
Danii Hans H aekkerup z żoną 
Lisą. W podróży towarzyszył mu 
m inister ochrony kraju Linas 
Linkevi£ius z żoną Danguolć.

W Kłajpedzie gości powitali do­
wódca flotylli marynarki wojennej 
Litwy, komandor Raimundas Bal- 
tuśka, wicemer miasta Yigantas Ja-

blonskis. Goście szkoleniowym 
statkiem „Vćtra” zwiedzili port 
klajpedzki, zapoznali się z wyposa­
żeniem technicznym i uzbrojeniem 
fregaty F-12 „Aukśtaitis”.

Następnie ministra duńskiego i 
towarzyszące mu osoby przyjął mer 
miasta Bcnediktas Petrauskas.

Na spotkaniach była mowa o 
współpracy Litwy i Danii, innych 
aktualnych dla obu stron sprawach.

(ELTA)

cc współczesnych pisarzy zagrani­
cznych, jak  Wiliam Golding, J. R. 
R. Tolkien, Jaclde Collins i in.

Sporo jest pozycji z  historii Pol­
ski, świata. Szeroko przedstawiona 
z o s ta ła  l i te ra tu ra  dla  dzieci 1 
młodzieży.

Jak  wspomnieliśmy powyżej, 
wszystkie książki zostaną w  Wilnie. 
Chcemy więc w imieniu biblioteki

podziękować ofiarodawcom oraz 
Organizatorom tej wystawy.

Atolla KRULIS

NA ZDJĘCIACH: fragm ent 
wystawy; redaktor naczelny wy­
dawnictwa „Czytelnik” Henryk 
Cbłystowski podczas otwarcia po­
kazu.

FoL Tadeusz Wainlewlcz
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Z Polski
„Solidarność” nie przerwie akcji atrajkowej 

Przewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” Marian 
Krzaklewski oświadczył, że *S” nie przerwie akcji strajkowej nawet 
wtedy, kiedy zostanie podpisane porozumienie z rządem.

„Po podpisaniu porozumienia akcję zawiesimy. Zakończymy ją  
dopiero, gdy decyzje wynikające z tego porozumienia m t ta ja g u o -  
wadzone w życic”— powiedział Krzaklewski n a d f l f e re n P P IH P ^  

Po 15 bm. ma nastąpić „zwiększenie uderzenia akcji”. Przewod­
niczący nie wyjaśnił jednak, co to znaczy. Stwierdził, żę KK pod­
trzymała tryb akcji protestacyjnej przyjęty przez Krajowy Sztab Pro­
testacyjny „S”. Zapowiedział na 14 bm. „duże demonstracje we 
Wrocławiu 1 Opolu”.

Zdaniem Krzaklewskiego, postulaty „S” nie-spowodują ani wy­
wrócenia budżetu, ani załamania gospodarki. „Wyraźnie stabilizują 
sytuację społeczną 1 gospodarczą w kraju, a ich realizacja jest możliwa 
w aktach wykonawczych ustaw okołobudietowych” — powiedział.

Prezydent mieszka w Pałacu Namiestnikowskim 
Prezydent Lech Wałęsa mieszka w Pałacu Namiestnikowskim, a 

pracuje w Belwederze.
Lech Wałęsa nocował w Pałacu Namiestnikowskim już z wtorku 

na środę, po powrocie z Indii. We wtorek zjadł tam, wraz z małżonką, 
kolację.

Według Biura Prasowego, prezydent jeszcze przez pewien czas 
będzie urzędował w Belwederze, bowiem w Pałacu Namiestniko­
wskim trwa remont, który uniemożliwia przyjmowanie np. gości za­
granicznych.

Posłowie, wykluczeni z klubu SLD, 
nie przechodzą do opozycji 

Na środowym zebraniu klubu parlamentarnego SLD Andrzej 
Lipski oświadczył, że grupa posłów, którzy utracili członkostwo tego 
klubu po ich sobotnim głosowaniu przeciwko tegorocznemu 
budżetowi, nie przechodzi do opozycji i będzie nadal popierać pro­
gram SLD.

,Chcę mocno podkreślić—jakoś prasa nie chce tego puścić— że 
my nie przechodzimy do żadnej opozycji Stworzymy w tej sytuacji 
koło PPS, natomiast dalej będziemy wspierać te działania rządu, które 
będą zmierzały do realizacji programu SLD, pod jakim wszyscy 
podpisaliśmy się” — powiedział Lipski.

„Rzeczpospolita”: Gen. Wilecki o armii zawodowej 
Generał broni Tadeusz Wilecki, szef Sztabu Generalnego powie­

dział, że w przyszłości polskie sity zbrojne oparte będą na armii 
zawodowej, ale powszechnym obowiązkiem przygotowania obronne­
go objęci będą wszyscy obywatele. Armia będzie mniej liczna — 
ćwierćmilionowa obecnie, za dziesięć lat — ok. 20 tys. żołnierzy 
nadterminowych.

Wilecki mówił również o konieczności reorganizacji armii (two­
rzeniu struktur korpuśno-dywizyjno-brygadowych, nowego modelu 
sił powietrznych) t niezbędnej modernizacji sprzętu bojowego.

Śledztwo przeciw Januszowi Bryczkowsklemu 
Prokuratura Rejonowa w Olsztynie prowadzi śledztwo przeciw 

firmie Frutex z Ełku, której właścicielem jest szef Frontu Narodowe­
go Samoobrona Janusz Bryczkowski.

Fruteic, zajmujący się handlem towarami rolnymi z krajami b. 
ZSRR, w maju ub.r. kupił od Regionalnej Agencji Rynku Rolnego w 
Olsztynie 13921. masła wartości 26 mld 680 min zł i do dziś za nie (ile 
zapłacił. Dotychczasowe czynności operacyjne wykazały, że masło 
sprzedano moskiewskiej spółce Agricos, której współudziałowcem 
jest.. Janusz Bryczkowski.

Rzecznik Prokuratuty Wojewódzkiej w Olsztynie Mieczysław 
Orzechowski poinformował, że sprawa przeciw Bryczkowsklemu jest 
o tyle skomplikowana, iż podejrzanego trudno zastać w kraju, gdyż 
najczęściej przebywa on na Wschodzie. Poza tym, żeby pociągnąć 
Bryczkowsklego do odpowiedzialności karnej, trzeba udowodnić mu, 
że odbierając masło od Agencji od początku nosił się z zamiarem nie 
zapłacenia za towar.

Prok. Orzechowski dodał, że Śledztwo jest dopiero w początkowej 
fazie i mało prawdopodobne jest aresztowanie Bryczkowskiego pod­
czas spodziewanej wizyty Władimira Żyrinowskiego w Polsce.

Lidera Liberalno-Demokratycznej Partii Rosji Bryczkowski za­
prosił na obrady I Kongresu FN Samoobrona, rozpoczynające się w 
najbliższąsobotęw Warszawie. Wizyta Źyrinowskiegow Polsce trwać 
ma do 14 bm.

Polska wprowadza kontrolę transportu tranzytowego 
Nie dziwcie się kierowcy samochodów ciężarowych, jeżeli na tery­

torium Polski zatrzyma was policja drogowa i sprawdzi dokumenty 
podróżne. Od 12 marca wchodzi tu w życie rozporządzenie ministra 
transportu Polski „O kontroli międzynarodowych przewozów samo­
chodowych na terytorium całego kraju”. Stróż graniczna, celnicy i 
policją drogowa mają prawo sprawdzania dokumentów przewożo­
nych przez Polskę towarów I, w razie potrzeby, nakładania kar.

To rozporządzenie ministra zostało wydane na podstawie przy­
jętej przez Sejm Polski ustawy — powiedziała rzeczniczka prasowa 
Ministerstwa Transportu Polski Marzena Grabiszewska-Gryka. — 

■Jego celem jest zapewnienie tego, by towary nie „wyparowywały” na 
terytorium Polski. Powinniśmy przypomnieć kierowcom, że stanąć 
należy tylko wtedy, gdy samochód zatrzymuje umundurowany fun­
kcjonariusz, a obok stoi wóz policji drogowej.

Wprowadzono również dodatkowe przepisy, dotyczące przejazdu 
samochodów osobowych przez terytorium Polski. Każdy jadący tran­
zytem kierowca na polskiej granicy wpłaca kaucję w walucie wymie­
nialnej albo w jego dokumencie tożsamości robi się specjalną adno­
tację. Przy wyjeżdzie z Polski kaucja jest zwracana.

Bośnia
Serbowie nasilają ataki
Serbowie bośniaccy nąsilili w nocy 

na czwartek atak) na miasta i pozycje 
muzułmańskie. Ich piechota wspierana 
przez czołgi i artylerię usiłowała prze­
bić się do Bihacia w zachodniej Bośni, 
głównego miasta muzułmańskiej en­
klawy o lej samej nazwie.

Według informacji wojskowych 
muzułmańskich, atak ten został odpar­
ty. Artyleria serbska ostrzeliwała też 
pobliskie miasto Cazin, w którym, jak 
podało kontrolowane przez Muzułma­
nów radio bośniackie, w wyniku ostrza­
łu zginęły co najmniej 3 osoby cywilne, 
a 10 zostało rannych.

Pod ciężkim ostrzałem artylerii 
serbskiej znajdował się także Maglaj na 
północy Bośni, w którym poprzedniego 
dnia zginęły co najmniej 4 osoby.

Informacje o gwałtownych, zaska­
kujących atakach artyleryjskich na­
deszły również z przemysłowej TUzli. W 
nocy na czwartek od pocisków serb­
skich spadających na dzielnice miesz­
kaniowe zginęły tam co najmniej 2 oso­
by cywilne, a 3 zostały ranne.

BUM Wschód /
OWP akceptuje 

propozycję Moskwy
Organizacja Wyzwolenia Palesty­

ny określiła jako konstruktywną propo­
zycję Moskwy w sprawie zwołania dru­
giej międzynarodowej konferencji 
pokojowej ds. Bliskiego Wschodu w 
Madrycie. Celem tej konferencji ma 
być przezwyciężenie impasu w procesie 
pokojowym. W komunikacie podpisa­
nym przez szefa palestyńskiej dyploma­
cji Faruka Kaddumiego stwierdza się, 
że propozycja rosyjska „zasługuje na 
uwagę” ze strony kierownictwa pales­
tyńskiego.

Izrael już w środę oznajmił, że od­
rzuca propozycję Moskwy, Waszyng­
ton zaś odniósł się do niej z rezerwą, 
opowiadając się za tym, by na razie pro­
wadzić rokowania dwustronne w obe­
cnej postaci.

Fiasko kolejnej rundy 
rozmów

Bez rezultatu zakończyła się w No­
wym Jorku kolejna runda rozmów de­
legacji Gruzji i Abchazji.

Sekretarz generalny ONZ poin­
formował w środę Radę Bezpieczeńst­
wa, że rokowania zostały przerwane w 
związku z brakiem perspektyw osiąg­
nięcia porozumienia. Nie ma porozu­
mienia, które można byłoby podpisać.

Główną przeszkodą jest nieuzna­
wanie przez Abchazów faktu, iż ich 
kraj, będący poprzednio republiką au­
tonomiczną wewnątrz radzieckiej Gru- 

. zji, obecnie leży w nowej niepodległej 
Gruzji. Rokowania gruzińsko-abcha- 
skie zostaną prawdopodobnie wzno­
wione w przyszłym miesiącu w Gene­
wie.

Łotm .

M d d a m a .

Ryga niezadowolona 
z wypowiedzi Christophera

Wyniki referendum
95,4 proc. mołdawskich wyborców 

opowiedziało się za niepodległością re­
publiki, odrzucając możliwość przyłą­
czenia jej do Rumunii; Ostateczne da­
ne niedzielnego referendum w tej 
sprawie podał osobiscie prezydent 
Mołdawii Mircea Snegur.

W referendum wzięło udział 75,1 
proc, spośród 2,9 min osób uprawnio­
nych do głosowania, mimo że partie 
opowiadające się za zjednoczeniem 
Mołdawii i Rumunii wzywały do jego 
zbojkotowania. Do urn nie poszli też 
mieszkańcy separatystycznej Republi­
ki Naddniestrzańskiej, pragnącej przy­
łączyć się do Rosji.

Ambasada Łotwy w Stanach Zjed­
noczonych wystosowała notę do De­
partamentu Stanu, domagającą się wy­
jaśnień w związku z wypowiedzią 
sekretarza stanu Warrena Christophe­
ra, sugerującą— zdaniem rządu łotew­
skiego — zgodę USA na „próby Rosji 
dyktowania Łotwie jej polityki dotyczą­
cej przyznawania obywatelstwa i natu- 
ralizacji”.

Nota odnosi się do wypowiedzi 
Christophera z 2 marca w czasie skła­
dania przez niego wyjaśnień przed ko­
misją spraw zagranicznych Senatu 
USA. Stwierdza się w niej, że Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Łotwy jest 
„zakłopotane” oświadczeniem szefa 
amerykańskiej dyplomacji, iż Jest pra­
wie milion ludzi rosyjskiego pochodze­
nia mieszkających dziś na Łotwie i po­
zbawionych praw wyborczych”.

Ambasada przypomina, że na Łot­
wie żyje dokładnie 722 486 etnicznych 
Rosjan, z których 278 087 jest obywa­
telami łotewskimi.

W swym ^stąpieniu  Christopher 
— zwraca uwagę Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Łotwy — poparł rosyj­
skie usiłowania, aby „skłonić Łotyszów 
do rozszerzenia prawa do obywatelst­
wa i do udziału w wyborach na tych 
Rosjan, którzy mieszkają na Łotwie”. 
Ministerstwo wyraziło zaniepokojenie,

m m

że .Federacja R o ^ k , I  
zrozumieć lo MwindaSfe ńk 2 *  I  

, ną aprobatę pras Stany 1
rosyjskich pnib d yktow uJrN l 
polityki w sprawach ob yw tZ N I  
turalizacji”.

„Ministerstw, jo , ^  |
sekretarz stanu nic Uuwjjj, 1 
osiągniętego*) d°«to«o»*BJ >  
skicta praw dotyczących < W j  
do norm międzynarodmyihii^N 
ponad jedna trzecia ę in i a S y  
jest już obywatelami RepuMB^i 
— stwierdza oświadczenie 
dyplomacji.

Łotewskie minlstentoo (m, I 
się równie* wyjalnieil &oiJSSj I  
powiedzi Christophera ni tonu j I  
nu wycofania wojsk rosyjskich L j l  
oraz radaru wczesnego osintjij 1 
miejscowofó Skrunda. Łotwę jw, I 
niano — przypomina nłnuuent .̂Ł 
że Stany Zjednoczone popierają  ̂I  
litaryzację urządzał radafmyjt^I 
czasem Christopher m ff iH  
wspomniał o koniecznoid pcznKijl 
oddziałów rosyjskich w Sbmn,. I  

Sekretarz itanu Dfaiłidoh3i |  
tego roku jako terminie ouuaa,! 
wycofania wojsk myjskicli, paial 
gdy Łotwa liczy na poparcie dla«sl 
niej uzgodnionego terminu 31 arp*! 
1994 roku.

Clinton o spotkaniu 
Nixona z opozycją w Rosji

Prezydent Bill Clinton poparł swe­
go poprzednika— Richarda Nucona— 
w jego kontaktach z konserwatywną an- 
tyjelcynowską opozycją i wyraził deza­
probatę dla reakcji prezydenta Rosji na 
spotkanie Nixona z Aleksandrem Ruc- 
kojem.

Jelcyn odmówił spotkania się z b. 
prezydentem USA tłumacząc to jego 
moskiewskimi rozmowami z Rucko- 
jem.

Poproszony w środę przez dzienni­
karzy o komentarz do tęgo wydarzenia, 
Clinton powiedział: „Rozmawiałem z 
Richardem Nixonem, zanim pojechał 
(do Moskwy), wspomniał on o moż­
liwości swego spotkania z niektórymi 
przywódcami opozycji. Powiedziałem,

że może się spotkaćz kimkołrot ta I  
a ja będędekawjegorcucjipopwl 
de".

Zapytany, czy nie sądzi, 
nie Nixona z Ruckojem byto JlłM 
ma tycznym afronteffl", Gini«*| 
rzekł: „Nie, ponieważ nie 
(Nixon) w rządzie”.

Dodał również: „Prezydent M  
nie powinien sądzić, żę Nnoajrf V 
przyjaźnie nastawiony do j*!0 n* l  
bo jest całkiem przeciwnie. 
pierał on naszą politykę ('#ob® 2 |  
w zeszłym roku i ja ty® nic raf* 
przesadnie na fakt,iespotW*ję 
mi będącymi w opozycji 
Jelcyna”. |S

Białoruś
Opozycja apeluje do opinii

Białoruski Front Narodowy wystą­
pił zapelem do szefów państw i rządów, 
ONZ i światowych organizacji strzegą­
cych praworządności oraz do między­
narodowej opinii społecznej, by zwró­
cono uwagę na pogłębianie się — 
zdaniem Frontu — antydemokratycz­
nych procesów na Białorusi.

W obszernym dokumencie, podpi­
sanym w imieniu BFN przez jego lidera 
Zenona Pazniaka, szczególnie dużo 
miejsca poświęca się środkom masowe­
go przekazu, określając je jako *zmo

międzynarodowej .
I  kcji przewodniczko I

Stanisława Szuszkiewicza, i 11 ,1
lu piszą, i ź wn a k l u « z t ^ ^ ^
Radzie Najwyższej i 
dża się generałów |  
przeszłością".

Dokument kort̂ y a 
„Białoruś z każdym dn** 
od zasad detnokracj 
zagrożenie dla i i u n e ® * * \ 
narodu i państwa. ^

L menklatuiifl n & i i n  
| swoje plany yjju

nopolizowane w absolutnej większości nistycznegoi ŵ a !cn̂ Jj ^
n n o i  R o r lp  M ln i d r ^ u /”  m  m a  R rtcv tslr ie i FcdCfSęP**^ . v>przez Radę Ministrów”, co ma służyć 
—  w ocenie Frontu — dezinformacji 
wspieranej „wprowadzeniem cenzury 
prewencyjnej w radiu i telewizji”. Mówi 
się o represjach wobec organizatorów 
protestów społecznych i o polityce ka­
drowej. Wspominając odwołanie z fun-

FRosyjskiejFedOTcM
I damo -
prokomunistyane- jgj|ii*̂

stwo odbudc*-w*n‘* B,gnl*|yv,r.l 
racji tętal!t«rn“_ 
reżimów wkrajadJ 
zagraża Światowej

I
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INFLACJA NA LITWIE ZMALAŁA 
„jjjiącu inflacja na Litwie znacznie się obniżyła i wynosiła 

Departaffl®111 Statystyki przy rządzie Republiki Litew- 
. j  joc. f^L se li pierwszych miesięcy br. inflacja sięgała 7,9 proc.
I Podstawowych artykułów konsumpcyjnych i
• „ibardziej podrożały prace budowlano-montażowe (7
i # IU ̂ dotycząc* ochrony zdrowia i medycyny (6,9 proc.), artykuły

o 3,1 proc., odzież i obuwie— 3,7 proc. A emerytuiy 
^jogalne, jak też gaże robotników wcale nie rosną. 

ss^ anemy się  GRANICĄ p o u t y c z n ą  e u r o p y
man i Estonia najpewniej będą ostatnimi krajami Europy, 

Unią Europejską porozumienie w sprawie wolnego 
ttffi ulgowych, oświadczył po powrocie ze Szwecji pre-
I nidlua3 BirkavSj a granice krajów bałtyckich staną się granicą 
I  ** ̂ "puroW. Takie wnioski poczynił szef rządu łotewskiego u czest- 
I rady ministerialnej krajów północnych, które odby-

Plus trzy”> P '^  krajów północnych plus trzy 
j o  sform ułow anie, zdaniem premiera, oznacza, że kraje 

do struktur europejskich.
* WPROWADZA SIĘ CZAS LETNI

id mocy rozporządzeni8 Rady Ministrów Republiki Litewskiej nr 75 
Umarta 1990 r. od 27 marca 1994 r. wprowadza się czas letni, tj. o 

IJ^jZwctaiu 27 marca wskazówki zegara należy przesunąć o 1 godzinę 
■cnoto. H B H B b S  I

CHADECY WSKAZUJĄ, JAK O TRZECIĄ CZĘŚĆ 
PODNIEŚĆ EMERYTURY 

Gdyty podatki były ściągane normalnie, to  wszystkim emerytom 
liioa byłoby podnieść emerytury o 30 proc., twierdzili na środowej 
I  atencji prasowej w Sejmie członkowie zarządu chrzęścijadkich demo- 

Litwy J- Beinortas i A. Simćnas. Poseł na Sejm J. Beinortas 
I  *42, że pranie czwarta część mieszkańców Litwy w wieku produkcyj- 
I  ̂ ątltaysąwłaścicielami prywatnych przedsiębiorstw, gospodarstw lub 
■tpają, unika płacenia składek z  tytułu ubezpieczeń społecznych.

pbdB aunuennie, to tych 910 tys. mieszkańców kraju, którym 
fanoo różne emerytury, otrzymywaliby je  w wysokości średnio 140- 
HKW.zktórych, zdaniem Lfleinortasa, można byłoby realnie przeżyć. 

ZABIĆ ZA... 500 USD 
ftnaj rano w centrum Wilna przy aL Giedymina w bramie koło 

ItefiiUepu gastronomicznego policja zatrzymała organizatorów szyko­
w y  zabójstwa i wynajętego przez nich mordercę. W tym miejscu dwaj 
Mfaony (ur. w 1961 i 1968 r.) wyznaczyli spotkanie dla przyszłego 
fcrfep. Właśnie wszyscy zostali zatrzymani w czasie spotkania. Dopiero 

ujęto Śledztwo, dlatego dosyć skąpe sąinformacje o tym wydarzeniu, 
tog aktualnych danych, osoba (ur. w 1966 r.), która miała zamordo- 

kobietę, bardzo się temu sprzeciwiała, nie chciała nikogo 
■jjjUsdiiakze organizatorzy, którzy początkowo zaproponowali 500 

USA za pracę, zaczęli grozić jej samej: jeżeli jej nie zabijesz, to 
>lP-Morderstwo szykowano z powodu pieniędzy— Śmierć 

| r  J®~! kobiety, według planu organizatorów, przyniosłaby im duży

spRAWĘ PRZEKAZANO DO SĄDU NAJWYŻSZEGO

r’W ^®n'e  |  p  Barboszynej odbywała się libacja. 
"-Barboszyn, który niedawno wrócił z kolonii zaostrzonego 

Lfraweaiszkach, osoby znajome i nieznajome, wśród nich posz- 
|^^^M iseviSus oraz zamordowany później S. Chomskis. Gdy 

~  ̂  ^°'*cow*> zabrakło pieniędzy, więc mocno podpici 
*J®*ciliR.MiseviHusa na ulicę, tam mocno go poturbowali 

S. PtefcfteB kupili wódki i razem z wujem poszkodo- 
^■'■|shzah?3S,aSem ws’edli H  przejeżdżającego samochodu, udając 

? °  P^ybyciu na przedmieście Wilna W. Barboszyn 
strac** przytomność, rodzeństwo po 

HajJJ” ®10*®0! że nie trzeba zostawiać go żywego. W. Barboszyn 
£  a*,Jlrztszu'tan'u ofiary za kłuł ją  nożem. Wspólnie z  siostrą 

“ mordowanego. prokuratura Generalna zakończyła 
PRekazano do Sądu Najwyższego.

W * 0*10 °2lEŃ ODRODZENIA NIEPODLEGŁOŚCI 
Rrry Akademickim Teatrze Dramatycznym Związek
SiijtJj^J^M erwatyści) uczcił Dzień Odrodzenia Niepod- 

Ka wygłosili historyk Romas Batura 1 pisarz Petras
^ ^ “ ^ystośd przemawiali też prof. Vytautas Landsbergis, 

*P°*e<2ności Litwinów USA Vytautas Maciunas. 
DUŃSKIEGO INSTYTUTU SERUM

nyJP | |

.m
m OM

w)0U■
4

Centrum Immunoprofilaktyki w czwartek otrzymało 
serum (surowicy krwi) tego kraju przysłał bardzo 

■J *'l'eraza »32tn'a g e t y tu  — surowicę przeciwko dyfterytowi. 
V*Uh2^*cla''ści Centrum Immunoprofilaktyki preparat wczas 

tego leku w kraju jest bowiem na wyczerpaniu i 
[ p  w razie większej ilości zachorowań nie byłoby

L j w . JA°Ą  SAMOCHODY KOLOROWE
zarejestrowanych ponad 60 tys. samochodów 

KTfb2r!^* Najpopularniejszy jest „Opel” (13 tysięcy), następ-
"Audi” (8 tys.), BM W  i „Volksvagen” (po  5 tys.).

iftf j ^ ^ o p ie s ie ó  agencji inform acyjnych, rad ia , 
prqfgotow ała Jadw iga PO D M O ST K O

f t s ^ i c j a l n a

przyjął 
nadzwyczaj- 

■ W ^ baiadora Re­

publiki Urugwaju na Litwę Rodolfo 
OIavarria.

• Listy uwierzytelniające wręczył 
również prezydentowi Litwy nadzwy­
czajny i pełnomocny ambasador Ma­
lezji na Litwę Mohamed Baron.

O bogactwach naturalnych Litwy 
i sprzedaży rolnikom ziemi

Na otwartym rozszerzonym po­
siedzeniu rządu 9  m arca członkowi* 
rządu zaaprobowali strategię i kie­
runki realizowania programu .Za­
gospodarow anie  I wykorzystanie 
wnętrza ziemi", podaje ELTA. Na Lit­
wie niewiele jest użytecznych kopa­
lin. Obecnie wydobywa się i wyko­
rzystuje wodę słodką I mineralną, 
dolomity, piasek i żwir, glinę, torf, 
bursztyn, nieco ropy naftowej. Jed ­
nakże wydobycie i wykorzystanie 
wszystkich użytecznych kopalin (z 
wyjątkiem ropy naftowej) w ciągu os­
tatnich trzech lat zmalało od kilku­
dziesięciu procent do kilku razy. 
Dlatego zagospodarowanie i wyko­
rzystanie wnętrza ziemi uznano za 
jeden  z  priorytetowych kierunków 
rozwoju gospodarki Litwy. Będzie to 
brane pod uwagę przy udzielaniu 
pomocy państwowej, przyznawaniu 
funduszów i kredytów pomocy zag­
ranicznej. Realizację tego programu 
będzie koordynowała rada ds. wy­
korzystania użytecznych kopalin.

Kierując się ustawą Litwy o refor­
mie rolnej rząd zezwolił obywatelom 
kupować w trybie nieaukcyjnym od 
państwa ziemię wykorzystywaną w 
gospodarstwach osobistych. Jak po­
informował na  posiedzeniu minister 
rolnictwa R. Karazija, obliczono, że te  
2-3-hektarowe działki gruntowe za­
kupi 103 tys. rodzin płacąc jednora­
zowymi wypłatami, około 50 tys. ro­
dzin — płacąc gotówką, natomiast 46 
tys. rodzin zamierza wydzierżawiać 
te parcele. Umowy kupna-sprzedaży 
ziemi będą zawierane dopiero po

Rząd po raz drugi 
kompensuje straty 
wkładców
„Wnieszekonombanku”

Rząd Litwy przyjął uchwałę, usta­
lającą tiyb dodatkowego kompensowa­
nia stra t obywatelom Litwy, którzy 
mieli wkłady w zlikwidowanym litew­
skim oddziale Banku Łączności Gos­
podarczej z Zagranicą ZSRR „Wniesz- 
ekonom bank”. Wchodzi ona w życie od 
15 marca br.

Ogółem nie udaje się odzyskać od 
tego banku 6,64 min dolarów USA, na 
Litw ie zaś jest 2107 deponentów, 
których większą część stanowią ludzie, 
jacy mieli wkłady do 500dolarów USA. 
Z  uwagi na to, że toczą się z Rosją 
rozm owy w spraw ie zw rotu tych 
wkładów, członkowie rządu postanowi­
li, iż pieniądze te będą zwracane z fun­
duszu rezerw państwowych Litwy.

Deponentom będzie wypłacana 
nie przekraczająca 500 dolarów USA 
kompensata na każdy wkład walutowy, 
jaki byłw tym banku. Taka kompensata 
odbywa się już po raz drugi. Dlatego 
mieszkańcy Litwy, którzy jeszcze nie 
zabrali kompensat w myśl uchwały 
rządu z 5 marca 1993 roku, prócz tych 
500 dolarów USA mogą otrzymać do­
datkową kompensatę w wysokości 400 
dolarów USA.

Wypłaty z tytułu wkładów będą 
wypłacane deponentom w dolarach 
USA na podstawie resztek, jakie były w 
litewskim oddziale „Wnieszekonom­
banku” na dzień 15 marca 1992 r.

W  celu otrzymania kompensat na­
leży złożyć w Ministerstwie Finansów 
Litwy podanie w sprawie zrekompen­
sowania strat (podaje się w nim imię, 
nazwisko, adres, numer telefonu, dane 
paszportowe, numer konta byłego 
wkładu oraz jego wysokość), jak też za­
wiadomienie z „Wnieszekonomban­
ku” dotyczące resztki byłych środków 
na dzień 15 marca 1992 reku. Jeżeli 
deponent zmarł, to kompensatę otrzy­
muje spadkobierca jego wkładu, jeżeli 
deponent zmienił nazwisko albo nie 
może osobiście przybyć, to dodatkowo 
trzeba złożyć potwierdzające to doku­
menty. Posiadając je Ministerstwo Fi­
nansów poda datę wypłacenia depo­
nentowi środków albo umotywowaną 
odmowę wypłacenia tej kompensaty. 
Kompensaty będą wypłacane tylko po 
okazaniu dowodu osobistego obywate­
la Litwy albo dokumentu tożsamości, 
stwierdzającego, że mieszka on stałe w 
Republice Litewskiej.

(ELTA)

NA POSIEDZENIU 
RZĄDU 9 MARCA

sporządzen iu  aktu oznakowania 
ziemi gospodarstwa osobistego (oz­
nakowanie ziemi powinno być za­
k o ń c z o n e  p rze d  w io sn ą) I po  
uzgodnieniu z instytutem przygoto­
wującym projekt regulacji rolnych 
rozlokowania nabywanych użytków 
gruntowych. Podania w sprawie za­
kupu ziemi na gospodarstwo osobis­
te  n a leży  sk ład ać  w gm innych 
służbach reformy rolnej.

Członkowie rządu rozpatrzyli 
również i zaakceptowali projekty 
kilku ustaw.

Wśród nich są  projekty ustawy 
Republiki Litewskiej o  budownictwie, 
ustawy „O przekazywaniu majątku 
należącego do państwa na prawach 
własności na własność samorządów 
lokalnych". W myśl ostatniego pro­
jektu ustawy majątek należący do 
państwa na prawach własności i po­
trzebny dla  sam orządów  będzie  
przekazywany im na własność w 
dwóch etapach: najpierw— cały ma­
jątek, z  wyjątkiem ziemi, wód wew­
nętrznych, lasów i parków, tj. kapitał 
państwowy, należący do przedsię­
biorstw samorządów, przedsiębiorst­
wa eksploatacji i remontu gospodar­
ki mieszkaniowej, przedsiębiorstwa 
gospodarki komunalnej o przezna­
czeniu ogólnym hp. Ziemia, wody 
wewnętrzne, lasy i parki będą prze­
kazywane na własność samorządom 
na etapie drugim.

Wiele zmian i uzupełnień przewi­
dziano w ustawie Litwy o bankruc­
twie przedsiębiorstw  oraz innych 
związanych z  nią ustawach i aktach 
normatywnych. Uproszczono w nich 
warunki wszczęcia sprawy o bank­
ructwie przedsiębiorstwa, sprecyzo­
wano uprawnienia wierzycieli i bank­
rutujących przedsiębiorstw.

RZąd zatwierdził przepisy orga­
nizowania pracy kasy oraz wykorzys­
tywania aparatów operacyjnych i ka­
sowych, które powinny ujednolicić 
wykonywanie i organizowanie tych 
operacji, zaostrzyć kontrolę sprze­
daży mieszkańcom towarów i usług 
za gotówkę. Aparatami kasowymi 
o b o w iązk o w o  b ę d ą  m u sie li 
posługiwać się wszyscy, którzy do­
konują operacji w gotówce z wyjąt­
kiem na obiektach i stanowiskach 
handlu ulicznego.

W budżecie państwowym Litwy 
na 1994 r. przewidziano wyasygno­
wanie 3,1 min litów na budowę 
m ieszkań dla powracających na 
Litwę rodzin więźniów politycznych i 
zesłańców. 9 marca rząd rozdzielił te 
środki między odpowiednie samo­

rządy. Asygnow ania budżetowe 
przewiduje się przyznawać tym za­
rządom, które w latach 1992-1993 
rozpoczęły już budowę mieszkań dla 
rodzin w ięźniów politycznych i 
zesłańców i którym potrzebne są do­
datkowe środki na zakończenie bu­
downictwa. Jednakże, po wykorzys­
taniu tych środków, w 1994 roku 
można będzie pizekazać do użytku 
86 mieszkań, tj. uwzględnić tylko co 
dziesiąte podanie.

Według obliczeń zarządów miej­
skich i rejonowych, na rozwiązanie 
tego problemu w tym roku należało­
by przeznaczyć prawie 14 min litów 
(byłoby to prawie czterokrotnie wię­
cej niż w roku ubiegłym), chociaż 
bowiem w 1993 roku rodzinom tym 
przyznano 10 mieszkań, na ewidenc­
ji w sprawie zaopatrzenia w lokale 
mieszkalne na początku tego roku 
figurowało prawie o 100 rodzin wię­
cej niż na początku roku ubiegłego.

We środę członkowie rządu nie 
zaakceptowali propozycji Fundacji 
Otwartej Litwy zarejestrowania w tej 
fundacji na 1994 rok studenckich i 
uczniowskich imitacyjnych spółek 
akcyjnych organizowanych przez 
program stosowanej ekonomiki Ju­
nior Achievement. Ich zdaniem , 
m ożna imitować spółki akcyjne 
równlćż bez kupowania akcji za 
gotówkę, prócz tego nie jest jasne, 
jak byłaby prowadzona ewidencja 
środków pieniężnych, jak uzgodnić 
tę działalność z obowiązującymi na 
Litwie ustawami. Odłożono również 
uchwałę rządu, ustalającą tryb odbu­
dowy urządzeń melioracyjnych zbu­
rzonych lub zniszczonych w wyniku 
klęsk żywiołowych, nie przewidziano 
bowiem finansowania tych prac. Z 
p o d o bnych  przyczyn odłożono 
również narodowy program działań 
w sprawie żywienia oraz profilaktyki 
próchnicy zębów u dzieci. Będzie on 
rozważany po konsultacjach z ko­
misjami sejmowymi.

Uchwałą rządu ustalono tryb do­
datkowego kom pensowania strat 
obyw atelom  Litwy, którzy mieli 
wkłady w zlikwidowanym litewskim 
oddziale Banku Łączności Gospo­
darczej z Zagranicą ZSRR („Wnlesz- 
ekonombank"). Z funduszu rezerwy 
państwowej może być im wypłacana 
kompensata nie przekraczająca 500 
do larów  USA w edług każdego 
wkładu walutowego, jaki był w tym 
banku. W tym celu należy w Minis­
terstwie Finansów dożyć podanie z 
prośbą o zrekompensowanie strat, 
zawiadomienie z „Wnieszekonom­
banku” o resztce byłych środków na 
dzień 15 marca 1992 r. oraz inne 
dokumenty, jeżeli deponent zmarł, 
zmienił nazwisko albo nie może przy­
być sam.

Dziś w bankach litewskich
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

KURS WALUT skup I sprzedaż skup J sprzedaż skup | sprzedaż

„Lltimpex bankas” 3,87 3,93 2£A 2^9 0,21 0,24

„VIInlaus bankas” 3,87 3,93 2,24 2,29 . 0,16 0,30

„Aurabankas” 3,89 3,92 2,25 2,29 0,15 0,25

„Senamłesilo
bankas” 3,88 3,92 2JS 2^8 0,20 0,23

„Lietuvos vcrslas” 3,88 3J92 2^4 2,29 0,20 0,40

„Ilermis” 3,89 3,91 2,25 2,29 0,22 - 0,24

„Lietuvos akclnls 
łnoracinis bankas” 3JB7 3,92 2,24 2J0 - -  -

„Taupomasls
bankas” 3,87 3,92 2,24 2,27 0,19 0,24

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim

Frank francuski 

Marka niemiecka 
Dolar amerykański 

Fani brytyjski 
Frank szwąjcarski

skup sprzedaż

3712

12628

21580

32184
15026

3864

13144

22460

33498
15640
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U  marca —  Dzień Odrodzenia Niepodległości Litwy: 1

Piękne intencje i prozaiczna rzeczywistość...
Rozmowa z Rim vydasem  VALATKĄ, 

sygnatariuszem  Aktu 11 M arca , zastępcą 
redaktora naczelnego gazety „Lietiivos rytas”

— Czy oczekiwania, z którymi 
Pan glosował za przywróceniem 
niepodległości Litwy, spełniły się?

— Byłem jednym z tych, którzy 
rozumieli, że ogłoszenie niepod­
ległości, głosowanie, podpisanie 
Aktu będzie wspaniałą chwilą, 
która pozostanie w pamięci jako 
piękne wspom nienie. Jednak 
pamiętałem, że po przegłosowaniu 
i podsumowaniu głosów nastąpi 
realność. Była ona skomplikowana, 
a nawet może straszna. Było to wy­
zwanie nie tylko Gorbaczowowi, 
Moskwie, ale i całemu światu, który 
przecież nie chciał wchodzić w dro­
gę Gorbaczowowi.

Wiele tych trudności potra­
fiłem przewidzieć. Np., w gospo­
darce nie pomyliłem się co do ogro­
mu tych problemów. Może byłem 
nawet większym pesymistą, t̂ o pry­
waciarze, prywatne spółki sprawiły, 
że problem gazu, benzyny, paliwa 
istniał tylko przez pewien okres. 
Dzisiaj widzimy, że jedyny towar, 
któiy tanieje, to właśnie benzyna. 
Może nie potrafiłem przewidzieć, 
czego zresztą nikt nie mógł się spo- 
dziewać, że tak zastraszająco 
wzrośnie przestępczość. Może by­
liśmy romantykami i idealistami. 
Nie przewidzieliśmy, że mocne ko­
rzenie mafii nadal będą się utr­
walały. W czasie rozgardiaszu, gdy 
lewica spierała się z prawicą, światu 
przestępczemu rozwiązano ręce.

Sądzę, że dla każdego sygnata­
riusza dzień 11 Marca pozostanie 
jako prawdziwe piękne święto. Nie­
kiedy przykro słyszeć, gdy niektórzy 
z rządzącej partii próbują w telewi­
zji pytać, kim są ci sygnatariusze, 
d laczego m ają  przyw ileje. 
Uważam, że Litwa będzie miała 
dużo  posłów , zawsze będżie 
niezależna, zaś Uczba sygnatariuszy 
ciągle będzie się zmniejszać. Może 
po 20 latach,pozostanie nieliczna 
ich garstka, co będzie prawdziwym 
skarbem państwa, niezależnie, czy 
to był rozsądny czy mniej działacz, 
czy jego działalność sprzyjała czy 
hamowała postęp gospodarczy.

Powtórzę, że ten 
dzień był wspaniały.
W obecnym trud­
nym czasie nie ws^- 
scy chcą i nie wszyscy 
mogą to uznać. Ale 
przyjdzie taki czas.

—  Z Pana publi­
kacji na łam ach ga­
zety „L ietuvos ry­
tas” wynika, ie  Pan 
ro zczaro w ał s ię  w 
polityce prowadzo­
n e j  p rz e z  D P P L .
Dlaczego tak  się s ta ­
ło, zwłaszcza ie  Pan 
uczestniczył w swo­
im czasie w „rozwo­
dowym” procesie tej 
partii?..

— Dziennikarz musi krytycznie 
oceniać działalność każdej władzy. 
Nieraz zarzuca się ml w prasie, iż 
je s tem  byłym ko m u n istą , że 
kiytykuję i jednych, i drugich. Gdy­
by nawet stałby się cud (w co nie 
wierzę), że do władzy doszliby moi 
byli współpartyjniacy— liberałowie 
— rów nież kry tyczn ie ich 
oceniałbym. Sądzę, że to zrozumie­
liby. Pracując w prasie, trzeba mieć 
wolne ręce i otwarte oczy. Na 
„rozw ód” partii w roku 1989 
trafiłem przypadkowo, ponieważ 
mój staż partyjny wynosił zaledwie 
3 miesiące. Bez wątpienia podczas 
zjazdu ujawnili się działacze o 
dwóch ukierunkowaniach. Jedni 
organizowali ten zjazd z potrzeby, 
odczuwając, że wymyka się im spód 
nóg podstawa polityczna. Była to 
nomenklatura, ci, którzy i dzisiaj są 
u władz)'. Była też młodzież, ludzie 
szerzej myślący, którzy głosując za 
oddzieleniem się od Moskwy sądzi­
li, iż w przyszłości taka partia nie 
musi istnieć. Jeżeli ona chciała się 
odrodzić z tymi samymi ludźmi, to 
należało ją  całkiem rozwiązać i 
zbudować na nowym podłożu. 
DPPL wiele przegrała w sensie po­
litycznym, że nie rozwiązała partii i 
nie zo rgan izow ała  n as tę p n ie  
założycielskiego zebrania. Dlacze­

go tak się nie stało? Przyczyną było 
mienie. Należałem do tych, którzy 
nie tylko nic nie otrzymali, ale i nie 
chcieli wziąć od partii, nie chcieli 
też, aby ona istniała nadaL Dlatego 
szybko wyjaśniło się, że drogi się 
rozchodzą. Pozostali w DPPL bez­
podstawnie przyklejają etykietki lu­
dziom, którzy odeszli do innych 
partii, obrali inne drogi. Nie mogło 
przecież 200 tysięcy ludzi jednako­
wo myśleć i iść za przyszłym prezy­
dentem A. Brazauskasem. Na eta­
p ie  obecnym , m nie ja k o  
obywatelowi jest smutno. Nie cho­
dzi mi nawet o to, kto jest u władzy. 
Gdyby D PPL zachowywałaby się 
pragmatycznie, gdyby ciągle myś­
lano o tym, jak podnieść gospodar­
kę kraju a  nie jak zapełnić kieszenie 
niektórych ministrów, gdyby myś­
lano kategoriami państwa, wów­
czas, moim zdaniem, każdy zdrowo 
myślący człowiek zaaprobowałby 
to, starałby się pomóc.

T e ra z  w idzę  o d w ro tn ie . 
Odnoszę wrażenie, że d , którzy do­
chodzą do władzy, troszczą się jedy­
nie o własne interesy. Dlaczego 
więc ja , Pani czy inny musi to 
popierać? Rozumiem, że ludzie, 
którzy nie lubili Landsbergisa, po­
pierają obecną władzę dlatego, że 
są antyiandsbergistamL Jednak jest

to tymczasowa sprawa. Wychodząc 
z „obozu”, nie mieliśmy żadnych 
partyjnych, politycznych tradycji. 
To, co teraz przeżywamy, to przy­
pomina dzieciństwo. Dziecko pod­
nosi sięi upada, uderza sięi kaleczy. 
Sądzę, że pokolenie chociażby o 
dziesięć lat młodsze ode mnie, czyli 
dwudziestoplęciolatki będą te spra­
wy całkiem inaczej odbierać.

— J a k  P an  ocenia politykę n a ­
szego p ań stw a  w s to su n k u  do 
mniejszości polskiej?

— W tych dniach aktywnie wy­
korzystuje się „polską kartę”. Ro­
bią to ludzie, którzy przynieśli z 
przeszłości historycznej swoje fo­
bie, swoje strachy. Oni nie potrafią 
inaczej się zachowywać. Nie sposób 
nawet gniewać się na nich. Słowem, 
to  taki układ rozumowania, które­
go nie sposób zmienić. Sądzą oni, 
że jeśli Polacy, powiedzmy, mieli 
Wilno do 1939 roku, to chcą mieć 
je nawet w — 1999 roku. Nie po­
mogą tu żadne argumenty. Można 
twierdzić, że Polska podpisała 
Układ Helsiński w 1975 roku, że 
P o lsk a  posiad a  sp o rą  liczbę 
Niemców, dlatego ten kraj nie jest 
zainteresowany w istnieniu na Li­
twie problemu mniejszości pol­
skiej. Najgorsze jest to, że tej „za­
b aw ie” p rzygryw ają rów nież 
politycy. Nasz geopolityczny trójkąt 
jest bardzo banalny: Rosja, Niemcy 
i P o lsk a  (B ia ło ru ś  m ożna 
traktować jako strefę wpływu R o­
sji). Jeśli będziemy się przyjaźnić 
nie z Polską, to  z kim? Czy jak do 
1939 roku — z Rosją? Czym się to 
skończyło? Wprowadzeniem 20 
tysięcy żołnierzy. Sądzę, że DPPL 
należałoby pochwalić, że wreszcie 
po długim okresie napięć i zwłoki 
zdecydowano się podpisać traktat 
międzypaństwowy, a nie uzgadniać 
podręcznik historii dwóch krajów.

— Jakie możliwości, Pana zda­
niem, otwiera dla Litwy fakt wyne­
gocjowania traktatu o dobrosąsie­
dzkich stosunkach między Polską 
a Litwą?

— Przede wszystkim dzięki 
podpisaniu tego międzypaństwo­
wego traktatu zostanie rozwiązany 
tzw. problem południowy. Zosta­
nie położony kres wszelkim oce­

nom historycznej 
strony po u z g a fi^ H jtW  
spraw będą mogły 
handlowe, t r a n s p o ^ ^ ^

Nie twierdzę, fc p ^  
szkadza Litwie-np. 
przewozić tranzytem b T “S  
nakjedna sprawa nie 
zaś inna — poszukw*®*1̂  
nych dwustronnych roz 
drugie, zyskujemy p o J S H  
in. zamieściliśmy niedaw* i  
tuvosrytas” przedrukiJJ, Jit 
spoBtej”, gdzie S ę m a ^ ^  
nam w s z y s tk im -p a s a J i i]  
tyckim, Białorusi, I g g & J  
się zastanowić, jak p r z e j e  1 
się przyszłemu imperium??
kształtuje się, raczej r e w id l r '1
Wschodzie. N iesąd^&Ra£? , 
dzie w najblizszym okresieT* 
kratyczna. Jeśli ten re g io n ^  1 
stwa bałtyckie, wyKehrM»- 
Rumunia i inne będzie .jonaS 
ny”, utonie w swych fob iach  , 
wórktSwych kłótnia*, nie 
uzgodnić spraw ogó lM pS  
nych (me mówiąc o sprawa,». 
jennych, bo w sensie w to ™ *  
potrafimy przeciwstawić »  w ,  
to Rosja będzie tylko klasbfcUcj 1 
zjednoczą się kraje wyszeto^ 
bałtyckie, daj Boże, Ukrainai& 

■  łoruś— to praktycznie mogDbjfe, 
neutralizować p1**— —  1
politykę Rosji. Czym prędzej ^  
ktat zostanie podpisany, tym fei 
Wówczas miejscowi pisam poj. 
ręczników historii, będą mogH b* 
wić, debatować czyśę uspokoi (ft- 
poważnie to wygjąda, gdy czbfo 
wie Sejmu piszą, że umowy nie* 
działem, lecz w niej Litwa ofiarom; 
część swej suwerenności Fota. 
Przypomina mi to tyfe czapy, $  
wszyscy krytykowali kapitaim, i  
znając go. Sądzę, że młodzi tadoc, 
młode pokolenie tafia narodowi 
historycznych fobii ma znaczne 
mniej. Przede wszystldmwiękafjs 
ruch. Jedni podróżują do drojdLA 
wszystkie problemy powstają z po- 
wodu zamknięcia się..

—  Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiii 

Jadwiga BIELAWSKA 

Fot PiullinUMU

Na marginesie sesji ŚwięciańskiejRejonowej Rady Samorządu

O kryzysie w kulturze i nie tylko
Niedawno w Święcianach kon- * 

tynuowano obrady sesji, zapocząt­
kowanej przed kilku tygodniami 
Poświęcono ją  gospodarce, prze­
biegowi reformy rolnej, budownic­
twu, kulturze itd.

Deputowani odwołali deputo­
wanego Nikołaja Sukowa, po­
nieważ został mianowany przez Mi­
n iste rstw o  R olnictw a na 
kierownika wydziału rolnego samo­
rządu. Dj nominację przyjęto z 
aprobatą. Nikołaj Sukow człowiek 
z inicjatywą, oddany ziemi swych 
przodków, na pewno potrafi wywią­
zać się z nowych obowiązków.

Jednakże podstawową kwestią 
był społeczno-gospodarczy rozwój 
rejonu w roku bieżącym. Naczelnik 
rejonu Kęstutis Trapikas uwypuklił 
główne problemy. Postanowiono 
doskonalić opiekę lekarską, po 
przeniesieniu się do nowego szpita­
la centralnego otworzyć drugi tera­
peutyczny i reanimacyjny oddziały. 
Stwierdzono, że brakuje specja­
listów lekarzy. Nie chcą przyjeżdżać 
do Święcian, bo nie mają gdzie 
mieszkać. Częściowo problem się 
rozstrzygnie, gdy stare ambulato­
rium zostanie zaadaptowane na 
mieszkania.

Swych czytelników z Podbro- 
daia pocieszymy tym, że opieka le­
karska w mieście i okolicach nie

ulegnie zmianie na gorsze. Będzie 
kontynuowana budowa przychodni 
podbrodzkiej. Nie zabraknie też 
miejsc w nowym centralnym szpita­
lu. W związku z Rokiem Rodziny 
szczególną opieką p lanuje się 
otoczyć ludzi samotnych, inwa­
lidów, starców, rodziny wielodziet­
ne. W Nowych Święcianach przewi­
duje się otwarcie nowego domu 
starców.

Pisaliśmy już, że w Podbrodziu 
ludzie marzną, nie mają wody. Po­
stanowiono zakończyć tu rekon­
strukcję kwartałowej kotłowni, co 
polepszy warunki bytowe.

Niestety, w powziętych doku­
mentach sesji ani słowa nie mówi 
sięo losie polskiej szkoły w Podbro­
dziu. Nie wiadomo czy budowę 
zamrożono, czy poszukuje się na 
nią środków.

Wiadomo, jaki kryzys przeżywa 
obecnie kultura. Domy kultury za­
myka się, nie ma pieniędzy na płace 
dla pracowników. Młodzież nie ma 
gdzie spędzać wolnego czasu. Był 
to temat przemówienia deputowa­
nego \felerijusa Navickasa, dyre­
ktora Cyrkliskiej Szkoły Rolniczej, 
kształcącej farmerów.

— Uczy się u nas 400 chłopców 
i dziewcząt — powiedział V. Navic- 
kas. — Dom kultury zamknięto, 
uważając zapewne, że skoro jest

miasto, DK nie będzie potrzebny. 
Jednak to  niewłaściwa decyzja, bo 
uczą się tu uczniowie z różnych re­
jonów Wileńszczyzny, mamy też 
własny zespół. Jako przyczyn; 
zam knięcia podaje się koszta 
ogrzewania, oświetlenia. Ib  bierze­
my na siebie. Nie mamy jednak spe­
cjalisty od kultury...,

Sesja poparła deputowanego. 
Prawdopodobnie, DK w Cyrkiisz- 
kach znowu otworzy swe podwoje.

Nadal pilny jest problem zwro­
tu ziemi właścicielom. Nie cieszy 
n aw et z a m ia r p rzyw rócen ia 
własności 500 pretendentom w cią­
gu roku zwłaszcza, że w rejonie jest 
ich blisko 6 tysięcy. Ile więc lat 
będzie trwała reforma! ?

Najtnidniej jest gospodarzom, 
farm erom . Nie m ają sprzętu . 
Wynajęcie, poszukiwania, naprawa 
— same kłopoty i drożyzna. Praca 
rolnika wciąż się nie popłaca. Mło­
dzież nie chce pracować na roli, co 
w efekcie zagraża dla przyszłości 
wsi.

O problemach emerytów, in­
walidów, chorych mówiła kierowni­
czka wydziału opieki i kurateli Wio­
letta Balćiunienć. Zamierza się 
zwiększyć pom oc sam otnym , 
zorganizować opiekę lekarską in­
walidom, zaopatrzyć ludzi starych 
w opał itd. Jednak wciąż brakuje

środków. Nie jest tajemnicą, jak 
zauważono na sali, że pomoc prze­
znaczona dla najbardziej jej potrze­
bujących, nie zawsze do nich trafia. 
Zdarza się, że przepijają ją  pijacy, 
k ra d n ą  n ieuczciw i. S esja  
zatwierdziła regulamin wydziału 
o p ie k i i k u ra te li ,  w k tó rym  
dokładnie się mówi za co odpowie­
dzialny jest wydział, jakie kierunki 
jego działalności są prioiytetowe.

Znaczne ożywienie wzbudziło 
omawianie kwestii jeszcze nie spry­
watyzowanych mieszkań. W Pod­
brodziu są takie 23 — najwięcej w 
rejonie. Dlaczego mieszkańcy doty­
chczas nie zostali ich właścicielami? 
Chodzi o perspektywę tej części 
miasta, którą zamieszkują. część 
będzie rekonstruowana, a domy 
podlegną wyburzeniu. Państwu o 
wiele łatwiej i taniej jest likwidować 
dom y n iespryw atyzow ane, a 
następnie budować nowe. Jednak 
wyborcy „nie sprywatyzowanych” 
uważają inaczej: „powinniśmy, jak i 
wszyscy p o zosta li obyw ate le  
wykupić mieszkania. Później pań­
stwo odkupi je od nas, odpowie­
dnio płacąc za domy i parcele”. De­
putowani w tym przypadku stanęli 
po stronie swych wyborców. Tym 
bardziej, że ostatni wykazali godną 
pozazdroszczenia stanowczość.

Sesja uchwaliła również pro­
gram pracy rady rejonowej na rok 
bieżący, zatwierdziła fundusz plac 
pracownikom samorządów.

Nikołaj NIEZAMOW

Co jest 
prywatyzowane?

WILNO (ELTA). W pa*F  
tygodniu marca na Litwie 
wano 5 przedsiębiorstw budciwl*?® 
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Spotkanie historyków litewskich i 
na antenie Radia Litewskiego

P « b k - I" ew‘ |[lch 

dc podczas spotkania dy-
S^SS P*"*** W rgU.

■. iim z d*r«klorem R ad ia  
S K tet.Jenym M usjyfcW m .

sSbb n  wZaU r»l<l»łihh.oW M W oi-
j „tsUml Sofcg»ml “ w l1  P™*1 
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Aby wziąć udział w drugim „ok­
rągłym stole” do Wilna przybyły dwie 
dziennikarki I programu Radia Pols­
kiego: Eliza Bojarska i Małgorzata 
Kandafer. Prócz nich przyjechali 
dwąj pracownicy naukowi Wojskowe* 
go Instytutu Historycznego, doktorzy 
nauk humanistycznych Michał Kii- 
mecki oraz H enryk Piskunowicz. 
Radio Litewskie reprezentował dzien­
nikarz Sfasys Pa tac kas.

Tym razem  tem atem  dyskoąji 
były stosunki litewsko-polskie w okre­
sie międzywojennym, w tym akcja 
gen . L u c ja n a  Ż elig o w sk ieg o  i 
przyłączenie Wileószczyzny do Pols­
ki. Jak  wiadomo, tę problematykę 
różne strony różnie ocenią)ą. Oprócz

wyżej w spom nianych historyków 
polskich w debatach udział wzięli his­
torycy litewscy: dr nauk humanistycz­
nych Mindaugas Tamoliunas, histo­
rycy: G in tau tas  V ilkelis, Ar u nas 
Bubnys, Jarosław WołkonowskL

Oprócz spotkania historyków, od­
była się również dyskuąja pierwszych z 
udziałem — Jak zapowiedziano — or­
ganizacji społecznych. Obecni byli 
przedstawiciele towarzystwa „Winił” , 
Państwowej Komiąji Problemów Re­
gionalnych. Spotkanie przebiegało 
bardzo emocjonalnie, a  niektóre wypo­
wiedzi w rodzaju „Polacy na Litwie to 
spolonizowani Litwini” mocno szoko­
wały gości z Warszawy. Zrzekli się oni 
słowa podsumowującego dyskusję.

,Działania wojsk Żeligowskiego 
nie złamały litery dokumentu”

S ZANOWNI PAŃSTWO, 
Jestem bardzo zadowolony i  

dumny, iż mogę uczestniczyć w dysku- 
dotyczącej wspólnej, chociaż nie 

ajbwkjaej przeszłości. Taka szcze- 
n wymiana poglądów jest ważnym 
doświadczeniem w pracy historyka, a 
pny tym wszyscy wiemy, że my, histo­
rycy, podobnie jak dziennikarze, 
■uiy swój wkład w kształtowanie się 
śródomości naszych narodów.

Krótki czas, który mi przeznaczo­
ny pozwoli tylko zarysować niektóre 
nblemy bisloriograficzne. Na po­
etko chciałbym stwierdzić, iż w 
Ideowym okresie pierwszej wojny 
friatwtj w Europie powstała nowa 
upi polityczna. O drodziły s ię  

które niegdyś utraciły nie- 
PflkjWć, powstały nowe. 

Społeczeństwo polskie przyjęło 
niepodległości Litwy z lute- 

(“1918 roku z głęboką sympatią. Na- 
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|Me pozwoliło
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społeczeństwu Wi-

Michał KLIMECKI, 
dr nauk humanistycznych 

(Polska)

leńszczyzny utrzymać niepodległości. 
M iasto  zosta ło  wyzw olone p rzez 
oddziały wojska polskiego oraz przez 
swoją ludność w kwietniu 1919 roku. I 
była to  druga manifestacja chęci przy­
należności'Wilna do Rzeczypospolitej.

Koleje wojny polsko-radzieckiej 
toczącej się od początku 1919 roku 
doprowadziły do ponownego pojawie­
nia się na tych terenach armii czerwo­
n e j. W  tym  czasie  rząd  litewski, 
dokładnie 12 lipca, podpisał układ ze 
Związkiem R adzieckim . W  tajnej 
klauzuli do tego układu znalazło się 
zezwolenie rządu litewskiego na wy­
k o rz y s ta n ie  te re n ó w  L itw y  w 
działaniach operacyjnych armii czer­
wonej. Działania armii litewskiej pod 
Landwarowem oraz Nowymi Trokami 
były  ju ż  b e z p o ś re d n ią  w a lk ą  z 
żołnierzami polskimi Podobnie w re­
jonie stacji Orany wojska litewskie 
uniemożliwiły odwrót części drugiej 
Dywizji Litewsko-Białoruskiej i zmu­
siły  d o  z ło ż e n ia  b ro n i  b ry g ad ę  
Pasławskiego. Rząd litewski zgodził się 
na przejście dużych mas armii czerwo­
nej, czasowo internowanych w Pru­
sach, z powrotem w szeregi armii czyn­
nej-

Wszystkie te wypadki mogły być

potraktowane jako przyczyna wojny. 
Ale w rządzie polskim, podobnie jak w 
Sejmie Ustawodawczym, dominował 
pogląd, iż należy szukać porozumienia 
z Litwą. Z  końcowym okresem wojny 
związany jest nierozerwalnie traktat 
suwalski oraz wyprawa Żeligowskiego. 
Obydwa te wydarzenia urosły w ocenie 
historyków i społeczeństwa litewskie­
go do roli symboli stosunków litewsko- 
polskich. Tymczasem jest to  tylko epi­
zod w dziejach obu narodów.

Chciałbym pokrótce wrócić do do­
kumentu suwalskiego. Jest to  doku­
ment dyplomatyczny bardzo niskiej 
rangi, podpisany przez pułkownika i 
generała. Zasadniczym dla niego jest 
punkt pierwszy. D latego  pozwolę 
sobie przytoczyć go w całości:

„Zostaje ustanowiona następują­
ca demarkacyjna linia między polską a 
litewską armią, która nie przesądza w 
niczym terytorialnych praw żadnej z 
układających się stron”.

Jest tutaj ważne stwierdzenie, że 
jest to tylko i wyłącznie linia demarka- 
cyjna o charakterze wojskowym i tech­
nicznym. U nia demarkacyjna została 
wyznaczona do stacji Bastuny. W  os­
tatnim punkcie, piątym, stwierdza się 
też, iż termin umowy suwalskiej jest 
oficjalnym terminem tego dokumentu 
i wchodzi w życie 10 października 1920 
roku.

Działania wojsk Żeligowskiego w 
żaden sposób nie złamały litery tego 
dokumentu. Nie przekroczyły linii de-
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dr. nauk humanistycznych 
(Litwa)

gumenty na stosunki litewsko-polskie 
w latach 1919-1923, nie przekonały 
mnie. Wydaje się mi, że jeżeli bezstron­
ny czytelnik zapozna się z literaturą 
historyczną, z wyrażonymi ocenami 
owego czasu — wniosek mimo wszyst­
ko będzie następujący: od samego po­
jawienia się sprawy Wilna prawo było 
po stronie litewskiej, zaś Polsce przy­
padała rola agresora. W myśl prawa 
międzynarodowego Polska w latach 
1919-1922 po  prostu  okupowała i 
anektowała Wilno i Litwę Wschodnią. 
Ale, jak zaznaczyłem, nie nastawiony 
jestem dzisiaj na dyskusję. -

Chcę wyrazić zadowolenie, że u 
schyłku XXstulecia stosunki litewsko- 
polskie między obydwoma naszymi na­
rodami układają się nieporównywalnie 
lepiej, niż w przeszłości. Obecnie Pols­
ka uznaje niepodległą Republikę Li­
tewską z jej odwieczną stolicą, Wil­
nem, nie rości pretensji terytorialnych. 
Wymowne jest i inne porównanie: w

Litewskiej Tarybie, która na mocy 
Aktu 16 lutego 1918 roku ogłosiła nie­
podległość Państwa Litewskiego, był 
tylko jeden Polak, sygnatariusz tego 
aktu, Stanisław Narutowicz. 11 marca 
1990 roku Akt o  odrodzeniu niepod­
ległości Litwy podpisali 4 z 10 deputo­
wanych Rady Najwyższej Litwy. Z  6, 
którzy nie podpisali, ani jeden nie 
głosował przeciwko. Społeczeństwo 
polskie jednomyślnie poparło starania 
Litwy uwolnić się z objęć Moskwy.

Wśród społeczeństw obu naszych 
krajów bodajże największe zaniepoko­
jenie wzbudzają obecne nie tyle mię­
dzypaństwowe stosunki litewsko-pols­
kie, które na ogół układają się dobrze, 
ile sytuacja i nastroje Polaków na Lit­
wie i Litwinów — w Polsce. W tych 
kwestiach powstaje bodajże najwięcej 
nieporozumień. Po tym, gdy zostanie 
podpisany traktat międzypaństwowy, 
który jest już prawie całkowicie przy­
gotowany, widocznie to się poprawi. 
Wydaje mi się, że rząd Polski nie zga­
dzając się na to, aby w preambule trak­
tatu lub w osobnej deklaracji kry­
ty czn ie  o cen ić  p o lity k ę  sw oich 
poprzedników w stosunku do Litwy w 
okresie międzywojennym, czyni błąd. 
Sądzę, że rząd polski powinien był

Wszakże emocje szybko minęły I 
jeszcze tego samego dnia naukowcy 
obu krąjów (ale Już bez reprezen­
tantów organizacji społecznych) wys­
tąpili w Audycji Polskiej Radia Litew­
skiego.

Radio Litewskie nagrywało deba­
ty historyków obydwu krąjów. Zosta­
nie nadana specjalna audycja. Dzię­
kując organizatorom za zaproszenie 
„Kuriera Wileńskiego”, drfcS publiku­
jemy wypowiedzi dwóch historyków: 
Litwina 1 Polaka — na tem at sto­
sunków naszych państw w okresie 
międzywojennym. Dyskusja ta odbyła 
się 3 marca. Wypowiedzi nie są auto­
ryzowane.

Józef SZOSTAKOWSKI

markacyjnęj oraz rozpoczęły swoją 
akcję przed 10 października, przed 
wejściem w życie umowy. Chciałbym 
też zwrócić uwagę Państwa na to, że 
bez względu jak gorzko będziecie oce­
niać tę wyprawę, musicie pamiętać, iż 
żołnierze Żeligowskiego pochodzili w 
większości z tych stron i zostali przyjęci 
przez społeczeństwo Wileószczyzny 
entuzjazmem. Wyprawę Żeligowskie­
go zaaprobowało ono wyborami do 
Sejmu Wileńskiego. Bez względu też 
na to, co pisali ówcześni różni obserwa 
torzy, 64 proc. społeczeństwa Wi- 
leńszczyzny wzięło w nich udział, 
Sejm Krajowy uchwalił przyłączenie 
Wileńszczyzny do Rzeczypospolitej.

Po trudnych negocjacjach polsko- 
litewskich prowadzonych z mediacją 
państw zachodnich, 15 lutego 1923 
roku zachodni dyplomaci przeprawa 
dzili oficjalne rozgraniczenie grani­
czne polsko-litew skie , a m iesiąc 
później, 15 marca 1923 roku, Konfe­
rencja Ambasadorów uznała wschód 
nią  g ran icę  R zeczypospo lite j za 
granicę państwową o znaczeniu mię­
dzynarodowym. Granicę tę złamały 
dopiero wojska radzieckie w 1939 
roku.

W konkluzji chciałem stwierdzić, 
że w wojnie polsko-bołszewicldej 1920 
roku żołnierz polski wspomagany 
p rze z  n iew ie lk ie , a le  w idoczne  
oddziały armii ukraińskiej Semena 
P etlu ry  a także białoruskie braci 
Bałachowiczów zagwarantował Euro­
p ie  Ś rodkow ej, iż b ęd z ie  m ogła 
kształtow ać niepodległy byt pań 
stwowy. Kończąc chcę wyrazić opinię, 
iż opierając się o  wiele różnych faktów, 
nie będziemy o tym zapominać.

Serdecznie Państwu dziękuję.

posłuchać rad historyka Andrzeja 
Garlickiego, który w „Polityce” 10 paź­
dziernika 1992 roku pisał: „Litwini do­
magają się oficjalnych przeprosin za 
akcję generała Żeligowskiego. Myślę, 
że mają do tego prawo i należy wyrazić 
ubolew anie. Rozum iem  też tych, 
którzy mówią, że jak zaczniemy prze­
praszać za historię, to końca temu nie 
będzie. Jeśli jednak gest dobrej woli 
przyczyni się do złagodzenia emocjo­
nalnych napięć, należy go uczynić. Bez 
wahań i zwłoki”.

Cóż, politycy o tym zadecydują 
wydaje się, że o  tym nie będzie nic 
powiedziane ani w preambule, ani w 
jakiejkolwiek deklaracji. Dlatego, wi­
docznie, emocjonalność Litwinów w 
tej kwestii może pozostać. Jednakże 
miejmy nadzieję, że wszystkie proble­
my, które powstają z wzajemnych sto­
sunków, potrafimy rozwiązać pokojo­
wo, racjonalnie i demokratycznie. 
Niech historię stosunków litewsko- 
polskich końca XX stulecia i początku 
XXI cechują bliskie, przyjacielskie 
stosunki współpracy we wszystkich 
dziedzinach żyda. Wówczas i nowemu 
pokoleniu historyków będzie lżej niż 
dla nas; na razie nam przypada roz- 
wikływać przyczyny niezgody z po­
czątków XX stulecia, w okresie między­
wojennym i lat wojny.

Dziękuję.

Oświadczenie 
MSZ RL

Ostatnio poseł na Sejm Republiki 
Litewskiej Romualdas Ozolas złożył 
kilka oświadczeń, obrażających oso­
b iśc ie  am basadorów  niektórych 
ościennych państw. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych oświadcza, że 
oświadczenia o  takim charakterze są 

ieodpowiedzialne i nieuzasadnione, 
uwłaczają prawu wyboru sąsiedniego 
państwa, komplikują stosunki wzajem­
ne państw, poniżają autorytet Państwa 
Litewskiego jako odpowiedzialnej de­
mokracji

Wydział Informacji I Prasy 
MSZ RL — ELTA

SPORT
TURNIEJ JAK PRZED WOJNĄ

Od 9 marca w Pałacu Sportowym 
„Karolinos turas” trwa turniej teniso­
wy o Puchar prezydenta A. Brazauska- 
sa. Jako pierwsi walkę rozpoczęli wete­
rani. Jest ich w sumie 16:10 z Wilna, 5 
z Kowna i 1 z Kłajpedy.

Wczoraj o  godz. 16 nastąpiło uro­
czyste otwarcie turnieju, a do rywalizacji 
włączyli się mistrzowie wielkich rakiet 
z Białorusi, Estonii, Łotwy, Ukrainy, 
Rosji, Niemiec i Litwy. Zwycięzca w 
grze pojedyńczej mężczyzn otrzymał 
okazały porcelanowy puchar, ufundo­
wany przez prezydenta RL, a wykonany 
w kowieńskich zakładach „Jiesia”. 
Główną nagrodę dla kobiet funduje 
mer Wilna V. Jasulaitis. „Co cesarskie" 
otrzymają też najlepsi weterani.

Aktualnie trwający turniej prezy­
dencki nawiązuje do przedwojennych 
tradycji, kiedy to w roku 1931 ówczesny 
prezydent Litwy A. Smetona ufundo­
wał puchar, o który regularnie toczyła 
się rywalizacja. Do wojny miały miejsce 
4 turnieje tej rangi, a najbardziej oka­
zały odbył się w roku 1938. Ufundowa­
ny przez prezydenta A. Brazauskasa 
puchar ma też spopularyzować wielki 
tenis na Litwie.

Jeśli chodzi w ogóle o jego tradycje 
nad Niemnem i Wilią, to  datują się one 
rokiem 1900. Wtedy to bowiem w Ast­
ra wie koło Birż— posiadłościach hra­
biego A. Tyszkiewicza został urządzony 
pierwszy kort. Nie wiadomo, z ldm gry­
wał na nim hrabia Alfred i kogo zwy­
ciężał, ale narodziny tej „królewskiej 
gry” na Litwie wypada wiązać z jego 
imieniem.

.KOPAŁA* ŚRODA
Mimo przedwiośnia — jak chce 

tradycja— minionej środy na Boiskach 
Starego Kontynentu królował futbol 
W c e n tru m  uwagi znalazły  się 
ćwierćfinałowe pojedynki młodzieżo­
wych mistrzostw Europy do lat 21.

Nie powiodło się w Szczecinie 
młodym następcom K. Deyny, W. Lu- 
bańskiego i E. Pola. Polacy, mimo że 
byli gospodarzami, ulegli rówieśnikom 
z Portugalii— 1:3. Podopieczni W. Sta­
siuka dominowali w pierwszej połowie, 
którą zresztą wygrali — 1:0. Po przer­
wie obraz gry radykalnie się zmienił, a 
goście potrafili strzelić 3 gole i raczej 
rozwiać (bo trudno przypuścić, aby w 
rewanżu młodzi Polacy odrobili straty) 
marzenia o awansie do dalszych gier.

W pozostałych spotkaniach Franc­
ja zwyciężyła Rosję — 2:0, Włochy — 
łączony zespół Czech i Słowacji — 3:0, 
a Hiszpania zremisowała z Grecją — 
0:0.

Poza tymi spotkaniami rozegrano 
też trzy mecze towarzyskie z udziałem 
finalistów najbliższego piłkarskiego 
Mundialu. W Cardiff Walia uległa 
Norwegii— 1:3, w Budapeszcie Węgry 
przegrały ze Szwajcarią— 1:2, a w Lon­
dynie Anglia zwyciężyła Danię — 1:0. 
Piłkarze Anglii grali pierwszy mecz pod 
wodzą nowego trenera T. Venablesa. 

PAPIN WRACA?
J.-P. Papin, jeden z najlepszych 

francuskich piłkarzy, były zawodnik 
„Olympkjuc” Marsylia, związany obec­
nie z AC Milan, oświadczył, iż zamierza 
wrócić do swego poprzedniego klubu. 
Otrzymałem propozycję gry w AS Mo­
naco i w „01ympique" powiedział 30- 
letni Papin. — Wolę grać w Marsylii.

K o n trak t Papina z M ilanem 
kończy się w przyszłym roku, ale istnie- 
j e  m ożliwość wypożyczenia tego 
piłkarza przez mediolański klub. Papin 
jest niezadowolony ze swego pobytu w 
Mediolanie. Bardzo często zamiast 
grać, siedzi na ławce rezerwowych.
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24 listopada ub. roku z okazji prze­
niesienia prochów generała Staaysa 
RaStlklsa z Los Angeles na Litwę 
przedrukowaliśmy fragmenty książki 
„Wspomnienia kowieńskie 1038 — 
1939" pierwszego attache wojskowego 
Polski w Kownie pułkownika Leona 
Mltklewlcza-Żółtek, tyczące właśnie 
jego bezpośrednich kontaktów z gene­
rałem Rafttikisem.

Leon M itk ie w ic

w s p o m n i e  
k o w i e ń s k  A© 

1938
„MITKIEWICZ 

BYŁBY NA CZASIE...”
Traf chciał, że akurat w tym czasie otrzymaliśmy 

też list naszego Czytelnika z Polski pana Longina 
Surgowta o następującej treści:

•Szanowna Redakcjo! Wybitny litewski poeta, 
krytyk i eseista Tomas VencIova opublikował w „Lie- 
tuvos rytas” znamienny artykuł o „wojujących* Litwi­
nach. Pan Venclova m.in. napisał, ze „Litwini, nie 
czytający zagranicznej prasy, nie zdają sobie sprawy, 
li demokratyczny świat uznaje tę kampanię (przeciw­
ko Polsce i Polakom, przeciwko AK) za anachro­
niczną i bezowocną". Venclova napisał tam również 
.Jesteśmy oskarżani także o paranoję i atawizm. Nies­
tety, niebezpodstawnie". Powyższy artykuł przedru­
kowała w całości „Gazeta Wyborcza" z pod­
kreśleniem w nagłówku, że antypolska kampania 
propagandowa najbardziej szkodzi... tylko samym Lit­
winom.

Osobiście znałem kiedyś bardzo dobrze Litwę i 
wielu Litwinów (jestem stamtąd), znam także nadal 
świetnie zacietrzewienie i wrogość Litwinów wobec 
Polski i Polaków. Z przykrością stwierdzam, że wielu 
z tych, z którymi się stykałem, nie zna wcale nawet... 
historii własnego kraju, nie mówiąc już o historii w 
szerszym tego słowa pojęciu. Pamiętam krążącą kie­
dyś po Warszawie plotkę, że były pierwszy sekretarz 
KC KP Litwy, składając wizytę państwową gen. Jaru­
zelskiemu, usilnie poszukiwał (i znalazł') „Historię 
Litwy”, wydaną i napisaną w Polsce. Było to wtedy 
akurat pierwsze wydanie lej książki.

Według mnie, spojrzenie na „cienie przeszłości” 
mogą dać częstsze i na czasie opisy faktów i zdarzeń, 
przypominające dla wielu rzeczy nie znane. Znając 
przedwojenne realia na Litwie, uważam, że właśnie 
„na czasie" jest wykonanie przedruku fragmentów lub
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całości książki płk. Leona Milkiewicza „Wspomnienia 
kowieńskie 1938-1939”, uchodzącej w moim mniema­
niu za bestseller w poznaniu przedwojennych zdarzeń 
na Litwie.

Książkę płk Leona Milkiewicza bardzo wysoko* 
ocenił we wspomnieniach „(vykiai ir źmones — iś 
mano uźraSit były dowódca naczelny wojska litew­
skiego gen. Raśtikis. I niech ta jego wysoka ocena 
posłuży redakcji „Kuriera" legitymacją na przedruk 
tek książki*.

Cóż, czynimy, zadość propozycji pana Longina 
Surgowta. Dzięki uprzejmości obecnego attache woj­
skowego Ambasady RP na Litwie pana Andrzeja Fi- 
rewicza (udostępnił nam „Wspomnienia kowieńskie 
1938-1939”, za co serdecznie dziękujemy) książka ta 
w odcinkach będzie gościła na naszych łamach. Ty­
tułem wprowadzenia do lektury niech'posłużą nato­
miast fragmenty przedmowy prof. Piotra Łossowskie- 
go, kreślące w najogólniejszym zarysie tło historyczne, 
poprzedzające fakty i zdarzenia opisane przez Leona 
Mitkiewicza-Żółtek.

KONFLIKT OD ZARANIA NIEPODLEGŁOŚCI
Odrodzoną Polskę i Litwę podzielił od samego 

początku, od zarania niepodległości, ostry konflikt. 
Dążeniem strony polskiej, pragnieniem Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego było wznowienie z brat­
nią Litwą, z kiórą łączyło Polskę tyle wieków 
wspólnego bytu państwowego, będącego podstawą 
ich potęgi i chwały — więzów unii bądź federacji. 
Jednakże Litwini, boiąc się zdominowania przez znacz­
nie liczniejszego i silniejszego polskiego partnera, a 
także obawiając się ciągle jeszcze żywych polskich 
wpływów kulturalnych, stanowczo się temu sprzeciwi­
li. Wówczas Polska, uznając prawo Litwy do niepod­
ległego bytu, zajęła stanowisko, iż państwo litewskie 
powinno się ukształtować nie w granicach historycz­
nych, lecz etnograficznych. Szczególnie sporna stała 
się kwestia Wilna, które będąc historyczną stolicą 
Litwy, z biegiem wieków stało się miastem polskim, 
zaś Litwini stanowili w nim tylko znikomy procent 
mieszkańców.

Wokół Wilna zogniskował się zatarg polsko-li­
tewski. Litwini domagali się uznania przez Polskę 
niepodległej Litwy ze stolicą w Wilnie. Polacy, gdy 
projekty federacji nie dochodziły do skutku, gotowi 
oyli uznać odrębność i niepodległość Litwy, lecz 
Wilno uważali za swoje. W tym zresztą kierunku ujaw­
niły się jednocześnie dążenia większości mieszkańców 
miasta. I to wszystko stało się przysłowiową kością 
niezgody.

Konflikt Polski z Litwą przechodził różne fazy, 
obejmował wiele wydarzeń, których nie sposób tu 
nawet wyliczyć  ̂nie mówiąc już o bardziej dokładnym 
ich przedstawieniu. Można omówić jedynie niektóre, 
najbardziej znane fakty.

Już w końcu 1918 roku, gdy Niemcy opuszczali 
Wilno, wraz z nimi wyjechał do Kowna i rząd litewski, 
pozostali miejscowi Polacy utworzyli własną samoob­
ronę. Opanowała ona na parę dni miasto, lecz musiała 
ustąpić wobec przeważających sił sowieckich, postę­
pujących ze Wschodu. Polacy zajęli Wilno dopiero w 
kwietniu 1919 roku, w rezultacie zwycięskiego mar 
newru wojennego. Józef Piłsudski ogłosił wówczas 
swą słynną odezwę do mieszkańców byłego wi­
leńskiego Księstwa litewskiego, w której zapowiadał, 
iż miejscowa ludność sama powinna decydować oswej 
przyszłości. Konkretne propozycje zgłosił wkrótce 
wobec rządu litewskiego. Jedna z nich mówiła o 
przeprowadzeniu równoległych wyborów na obsza­
rach zajętych przez Litwinow i Polaków. Wyłoniony w 
ten sposób Sejm miał zebrać się w Wilnie i zdecydo­
wać o przyszłości kraju. Strona litewska wszystkie te

propozycje odrzuciła. W tej sytuacji pizy pośrednictwie 
En tenty, ustanowiona została linia demarkacyjna, która 
oddzieliła wojska polskie i litewskie.

Sytuacja uległa radykalnej zmianie latem 1920 
roku w następstwie wojny polsko-rosyjskiej, gdy po 
przełamaniu frontu polskiego wojska Tuchaczewskie- 
go zaczęły zbliżać się do Wilna. W tym właśnie czasie 
zaistniały dwa wydarzenia, które miały wpłynąć na 
późniejsze wypadki. Po pierwsze premier Władysław 
Grabski prosząc o pomoc zachodnich aliantów zgo­
dził się podczas konferencji w Spa, iż to oni decydować 
będą o przyszłości spornego terenu; po drugie rząd 
litewski zawarł traktat pokojowy z rządem Rosji R a­
dzieckiej, mocą którego Wilno i obszerne przylegają­
ce do niego tereny, wraz z Grodnem i Lidą, przypadły 
Litwie. Odwzajemniając się za to strona litewska, w 
klauzuli tajnej załączonej do traktatu, zgadzała się na 
swobodny przemarsz wojsk sowieckich przez przyzna­
ne jej terytorium, a więc faktycznie złamała swą neut­
ralność w toczącej się wojnie. Co więcej wystąpiła ona 
aktywnie przeciwko wycofującym się wojskom pols­
kim i zmusiła jedną brygadę polską do złożenia broni.

Po zwycięstwie polskim w bitwie warszawskiej 
wojska polskie zjawiły się przed liniami litewskimi na 
Suwalszczyźnie już w końcu sierpnia 1920 roku. 
Doszło tam do walk z Litwinami. Celem położenia im 
kresu i ustalenia linii demarkacyjnej zebrała się 30 
września w Suwałkach konferencja polsko-litewska. 
Delegacja polska złożyła podczas niej ostry protest 
przeciwko pogwałceniu przez Litwę neutralności w 
wojnie polsko-radzieckiej i oświadczyła, iż nie uznaje 
postanowień litewsko-radzieckiego traktatu pokojo­
wego. W rezultacie kilkudniowych rokowań w Su­
wałkach podpisane zostało 7 października porozu­
mienie techniczno-wojskowe, które ustalało linię 
demarkacyjną, pozostawiającą po stronie polskiej 
południową Suwalszczyźnę i sięgającą przez Orany do 
miejscowości Bastuny. Położone one były na trakcie i 
linii kolejowej z Lidy do Wilna. Bastuny pozostawały 
w rękach polskich. Porozumienie suwalskie miało 
wejść w życie 10 października 1920 roku.

Wiążące się z tym sprawy warte przedstawić nfeco 
dokładniej, gdyż eksponowane przez stronę litewską, 
ciążyć one będą przez lata na stosunkach polsko-li­
tewskich. O dokumencie porozumienia suwalskiego 
pisze także w swych wspomnieniach pułkownik Mit­
kiewicz, gdyż Litwini pokazywali mu go jako „dowód” 
podstępu I zdrady ze strony polskiej. Czytelnikom 
należy się kilka słów wyjaśnienia, jak kwestia wyglą­
dała naprawdę. Przede wszystkim dokument sporzą­

C h w a le b n y  d w u g ło s
„Cała książka pułkownika Mitkiewi cza jest bardzo ciekawa. Znaleźć w niej można bardzo dużo materiału 

o Litwie i wojsku litewskim. Autor jest wielkim patriotą polskim, ale jednocześnie ma wiele sympatii i 
sentymentu dla Litwy. Odznaczając się bardzo wysoką inteligencją, o nieraz bardzo delikatnych sprawach 
politycznych pisze bardzo ostrożnie i dąży do tego, aby nikogo nie urazić i nie powiedzieć niczego złego. A 
tam, gdzie może, nie żałuje pięknych słów i pochwał. Jego wypowiedzi o wojsku litewskim i jego dowództwie 
są bardzo piękne. Jesteśmy wdzięczni za tak otwarte i szczere słowa...”

generał S tasya RAŚTIKIS
* * *

„Wspomnienia kowieńskie" pułkownika Leona Mitkiewicza-Żółtek są dziełem z wielu względów god- 
|  nym uwagi. Są one przede wszystkim nader interesującą książką, która wyszła spod pióra doświadczonego i 
! wytrawnego autora. Stanowią jednocześnie ważny dokument historyczny, zawierają bowiem współczesne 
|  zapiski autora i w dużym stopniu mają charakter dziennika. Znaczenie ich wynika także stąd, iż autor 
|  znajdował się w ważnym punkcie obserwacyjnym i sam odegrał niebagatelną rolę w rozgrywających się 
I wypadkach",

profesor Piotr ŁOSSOWSKI

dzony w Suwałkach nie był żadną umową polityczną 
ani paktem, iak twierdzili Litwini, lecz tymczasowym 
porozumieniem techniczno-wojskowym, o czym już 
wspomniano. Ustalona została linia demarkacyjna, 
która nie przesądzała o takiej lub innej przynależności 
rozgraniczonych terenów i — jak wyraźnie określono
— obowiązywać miała tylko do czasu ostatecznego 
uregulowania sporów terytorialnych pomiędzy rzą­
dem polskim i litewskim.

Specjalnego znaczenia porozumienie suwalskie 
nabiera w związku z akcją gen. Lucjana Żeligowskie­
go na Wilno, która wkrótce potem nastąpiła. Kwestia 
odzyskania Wilna od strony merytorycznej zarówno 
samemu Marszałkowi Piłsudskiemu, jak i polskiej 
opinii publicznej, nie nasuwała żadnycn wątpliwości. 
Miasto musiano opuścić tylko w następstwie wa­
runków toczącej się wojny z Rosją Radziecką, przy 
czym rząd litewski nie dotrzymał neutralności i aktyw­
nie wystąpił przeciwko stronie polskiej. Jednak teraz, 
gdy ponownie zaistniała militarna możliwość zajęcia 
Wilna, powstała trudność innego rodzaju, mianowicie 
ciążyły podjęte przez premiera Grabskiego zobowią­
zania, oddające decyzję w ręce En ten ty. Pragnąc unik­
nąć tego, ażeby zwłaszcza nieprzychylny Polsce rząd 
Wielkiej Brytanii miał rozstrzygać o losach Wilna, 
Marszałek Piłsudski zdecydował postawić go wobec 
faktu dokonanego. Maskując swe działania postano­
wił, iż zajęcie Wina-nastąpi w rezultacie rzekomego 
buntu oddziałów wojska polskiego pochodzących z 
ziem litewsko-białoruskich, których dowództwo po­
wierzył właśnie gen. Żeligowskiemu.

Czy akcja gen. Żeligow skiego stanowiła 
złamanie, jak twierdzą Litwini, porozumienia suwals­
kiego? Z  punktu widzenia formalnego na pewno nie, 
gdyż porozumienie to obowiązywać miało dopiero od 
10 października, zaś akcja gen. Żeligowskiego rozpo­
częła się 8 i zakończyła się 9 października, a więcl 
jeszcze przed wejściem uzgodnienia wżycie. Z  punktu 
widzenia faktycznego również nie, gdyż ruch wojsk 
gen. Żeligowskiego odbywał się przez Bastuny oraz 

I tereny położone na wschód od tej miejscowości, gdzie 
linia demarkacyjna nie została w ogóle wytyczona.

Strona litewska eksponowała, nie mając innych 
argumentów, aspekt moralny całego zagadnienia, 
moment kamuflażu i podstępu, który zastosowała 
strona polska. Argumenty te ustępują jednak wobec 
racji merytorycznych — Wilno zostało utracone w 

'  wyniku działań wojennych z Rosją Radziecką. Co zaś 
najważniejsze, z punktu widzenia składu ludności było 
to  miasto polskie, którego nie mogła się wyrzec żadna 
siła polityczna w ówczesnej Polsce.

Po akcji gen. Żeligowskiego następuje epizod 
Litwy środkowej — tworu państwowego, który w za­
myśle Marszałka Piłsudskiego miał stanowić monetę 
przetargową w dalszych rokowaniach z Litwinami o 
federację. Zakończyły się one niepowodzeniem. W tej 
sytuacji pozostało tylko zakończenie sprawy wcielenia 
Wilna i Wileńszczyzny do Polski. 9 stycznia 1922roku 
przeprowadzone zostały na spornym obszarze wybo­
ry, zbojkotowane zresztą w dużym stopniu przez lud­
ność niepolską (frekwencja wynosiła 63 proc. upraw­
nionych do głosowania). Wyłoniony w ten sposób 20 
lutego 1922 roku Sejm Wileński podjął uchwałę o 
wcieleniu Wilna i Wileńszczyzny do Polski. Decyzja 
ta rak a ła  aprobatę polskiego Sejmu Ustawodawcze­
go 24 marca 1922 roku.

Spór polsko-litewski trv^ł jednak nadal. Litwa 
odżegnała się od wszelkich związków z Polską, odgro­
dziła się od niej prawdziwym murem. Granica nazy­
wana przez Litwinów linią demarkacyjną oddzielna 
od siebie skuteczniue dwa państwa. Dążeniem strony 
polskiej było uregulowanie stosunków z Litwą na za­
sadzie wytworzonego statua quo. Nie pożałowano w 
tym kierunku wysiłków, starano się nie pominąć żad­
nej okazji, usiłowano wykorzystać pośrednictwo i 
pomoc państw trzecich. Doszło nawet dwukrotnie— 
w roku 192S i 1928 ’— do oficjalnych pertraktacji. 
Żadne argumenty, żadne racje nie przemawiały jed­
nak do strony litewskiej. Nie nadwątliły tej nieprze­
jednanej postawy także atuty natury gospodarczej, 
które chociaż posiadały niewątpliwie duże znaczenie, 
w tym wypadku nie odniosły skutku.

Rząd litewski tkwił niezmiennie na stanowisku, że 
nawiąże normalne stosunki z Polską tylko w wypad ku 
oddania Wilna Litwie. Po głębszym jednak wniknię­
ciu w istotę sprawy dochodziło się do wniosku, że jest 
to przede wszystkim wygodny pretekst i argument, 
aby odgradzać się od Polski. Dla rządu litewskiego 
było to ważne, gdyż w ten sposób mógł on mobilizo­
wać opinię publiczną wokół idei, która jednoczyła 
społeczeństwo, zaś z drugiej strony ułatwiała wyzwo­
lenie się z wciąż silnych wpływów kulturalnych pols­
kich oraz dochodzenie do własnej tożsamości narodo­
wej i konsolidowania państwa.

Ale mimo iż konflikt z Polską był w dużym stopniu 
dla władz litewskich dogodny, a może właśnie dlatego, 
wokół sprawy Wilna rozpętano na Litwie dokładnie 
zaplanowaną kampanię. Spowodowano, że w szerokich 
warstwach społeczeństwa rozwinęła się fascynacja spra­
wą wileńską, idącą w parze z krzewiącymi się uczuciami 
nienawiści do Polski. Wokół tych kwestii zogniskowało 
się wiele problemów polityki wewnętrznej i zewnętrz­
nej, stało się bardzo ważnym czynnikiem w  życiu 
ówczesnego państwa litewskiego.

Również dla strony polskiej konflikt z Litwą od­
grywał niewspółmiernie większą rolę, niżby to mogło 
wynikać z rozmiarów i siły litewskiego sąsiada. Zatarg 
stanowił duże utrudnienie w polityce polskiej nad 
Bałtykiem, do której dyplomacja II Rzeczpospolitej 
zawsze przywiązywała wielkie znaczenie. Stwarzał po­
nadto  potencjalne zagrożenie dla północnego 
skrzydła frontupolskiego w wypadku wojny z Niem­
cami, bądź ZSRR. Stąd, warto to raz jeszcze pod­
kreślić, zrozumiałe było stałe dążenie rządu polskiego 
do przełamania oporu Litwy 1 nakłonienia jej do ure­
gulowania stosunków z Polską.

Gdy wszelkie inne sposoby okazały się bezsku­
teczne, sięgnięto do środka ostatecznego ultimatum, 
przy czym za pretekst posłużył incydent na granicy,

. zresztą nie pierwszy tego rodzaju, a mianowicie zast-
-  rzdenie przez strażników litewskich żołnierza Korpu­

su Ochrony Pogranicza. Stanowcze w formie ultima­
tum, w swej treści było umiarkowane i zawierało tylko 
jedno żądanie nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych. Przyparty do muru rząd litewski gorączkowo 
szukał pomocy, lecz nie uzyskał jej znikąd. W tej 
'sytuacji poczuł się zmuszony do przyjęcia ultimatum 
polskiego.

TO I OWO 
O AUTORZE
Praca na stanowisku attache 

skowego w Kownie była ważnym 
dem w żydu i służbie płk M i t y ^  
Okres ten w sposób bardzo W ? ,  
konsekwentny splatał się z 1 
życiową, r

Leon Mitldewicz-Żółtek urodziłsię 20 lutego 1896 roku w Zambio* 
Jednakże przodkowie jego wy**^ 

.się z Wielkiego Księstwa U tew iS  
szczycili się swym żmudziom poi. 
dzeniem. W roku 1915, podoas i*, 
jącq już wojny, Mitkiewia zdał mat*, 
w gimnazjum w Białymstoku, p<J 
w ołany do wojska rosyjskieco 
ukończył szkołę kawalerii w Jetiznia! 
gradzie. W listopadzie 1917 rokuzaca 
służbę w Wojsku Polskim, w 1 Korp^ 
Polskim dowodzonym przez gen. Dow- 
bora-Muśnickiego. Podczas wojny 
polsko-rosyjskiej sprawował widc od­
powiedzialnych funkcji sztabowych do 
pełniącego obowiązki szefa sztabu dy­
wizji włącznie. Następnie, w czasie po. 
koju, był m. in. szefem sztabu brygady 
kawalerii, referentem Biun Sdikj 
Rady Wojenną, wykładowcą w Cera- 
rum Wyszkolenia Kawalerii W shiźbie 
liniowej, zaczynając od dowódcy 
szwadronu, był później zaatępq 
dowódcy 7 pułku ułanów lubebbci

Jesienią 1930 roku skierowany 
został do Wyższej Szkoły Wojennej; 
p racow ał w niej potem jako 
wykładowca. W roku 1936 płk Len 
Mitkiewicz powołany zostaje do pracy 
sztabowej na wysokim szczebla: pełni 
funkcję I oficera sztabu Inspektoratu 
Armii gen. Leona Berbectaego. Wy­
wiązywał się bardzo dobrze z nowych 
trudnych obowiązków, co znajduje 
wyraz w poniższej opinii iłuibowj: 
„Wybitny oficer, jak w linii, tak w ca- 
bie. Charakter mocny, pełen inicjaty­
wy, zrównoważony. Umysł żywy, szyb­
ko orien tu jący  się. Wybiue 
uzdolnienia taktyczne. Wzorowo b- 
chowo wyszkolony. Bardzo dobry oigfc 
nizator i administrator-"

Zapoznając się z takimi opiiutmi 
Zrozumiałe wydaje się, iż owej pamięt­
nej wiosny 1938 roku, gdy powobć 
trzeba było attache wojskowego w 
Kownie, wybór padł właśnie na płkMi*- 
kiewicza. Niezmiernie trudnym, odpo- 
wiedział nym i delikatnym zsdinio® 
czekającym w stolicy Litwy mógł P  
dołać tylko człowiek obdarzony 
ną inteligencją", p  „umyśle ifKF1 
szybko orientującym się", a pny 0® 
„dobry organizator i adminiswtór •
Tu mógł zdyskontowaćidobyt^^®
wojskową, a także nagromidw® 
doświadczenie polityczne. I 
wiście, nie zawiódł okazanego nw a

W połowie październik* 
Mitkiewicz wraz z całym 
poselstwa polskiego 
znak protestu wobec układu 
radzieckiego z  10 ,1*,
roku, którego mocą, odwohy** 
tajnych klauzul paktu 
Mołotow, rząd ZSRR P12***** yg. 
część terytorium polskiego**® 
nem. j ; - * #

Po przybyciu do
kiewicz został szefem O ddó^-j,.
bu Głównego Wojska Pobk* £  s7tit 
sując następnie na 
Sztabu. W la ta c h lW Z - ^ l^ , ,  
cą dowódcy 1
Szkocji, a po caym został ptfjT̂ jjjytD 
lem NaczelnegoWodzs*
Sztabie Sprzymierzony® $Ljał*
tonie. Po zakończeniowyRs
Stanach Zjednoczonych. MMfócb

Jest autorem kilku W
książek, w których 
ska Polskiego, * ^
wspomnienia z różnych
stażty I  B I SZmarł 12 grudnia
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piałorusini mają 
ośrodek kultury

• c Solecznickim Białorusini stanowią 4  ptoc. mieszkańców. 
|  rtj r a0nimiałe jest, że rząd białoruski, interesuje się nimi — 

Dlitep tif oWcnjei gdy granica jest zamykana coraz szczelniej, a w Wilnie 
^^mbasada Białorusi.
^  loSoleanild odwiedzili goście — zast. naczelnika zarządu do 

°SBmdc«otóowycb Rady Ministrów Białorusi Natalia Gołubiewa, 
spój* D“ v m]acjj Anatol Butowicz, nadzwyczajny i pełnomocny amba- 

Jewgienij Wojtowicz, radca ambasady Władimir Sczastnyj. 
waiządzie rejonowym przyjęli ich przewodniczący rady rejonowej 

Simanowicz, naczelnik Tadeusz Mickiewicz, kierowniczka 
ijuiiury Zofia Griaznowa, mer Solecznik Zdzisław Palewicz. 

®=B*>------'-■--n, czym żyje rejon, jak układają się więzi z Białorusią.
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solecznicld graniczy z trzema regionami Białorusi, dotychczas łączą 
RC #iezi gospodarcze. Działa nawet wspólne przedsiębiorstwo litewsko- 
^ tS r ie ls t ik lo p la s t ik a " .  I  na tu ra ln ie , is tn ie je  w iele więzi 
!*rc»ie4stwamiędzy ludźmi, którzy znalefli się teraz po dwóch stronach 
J^jjadSwowej. Władze wyraziły pogębiające się zaniepokojenie 

mieszkańców:naszego rejonu, związane z coraz większymi pro- 
^^dotytzącym i więzi rodzinnych. Problemy te powinny rozwiązywać 

naczelne obu republik bez szkody dla mieszkańców.
GoScie odwiedzili również powstający Białoruski Ośrodek Kultury, 

Kity zostanie otwarty wiosną br. Jak powiedział jego kierownik Piotr 
MotoSej, półtora roku temu miejscowa wspólnota białoruska poprosiła o 
jj^oleoie na utworzenie ośrodka i uzyskała poparcie wszystkich stron. W 
rejonowym Donu Kultury wyznaczono pokój. Środków na remont 
odacOf władze obwodowe w Grodnie, budowlani z Woronowa przepra­
wiali remont.

W przyszłym ośrodku delegację powitali działacze wspólnoty 
białoruskiej. Goście poinformowali, że rząd Białorusi wyznaczył na 
mposażcoie ośrodka 17 min rubli białoruskich. Odpowiedzieli również na 
ńle pytali zgromadzonej publiczności I  tu ludzie najbardziej są zanie­
pokojeni zaostrzeniem reżimu na granity. Ambasador zakomunikował, że 
Białoruś również wprowadza wizy, jednakże strony porozumiały się w 
sprawie złagodzenia sytuacji chociażby dla mieszkańców gmin przygrani- 
anycb, którzy będą mogli jeździć z  przepustkami Prócz tego pracownicy 
ambasady obieca! przyjeżdżać do Solecznik i na miejscu przyjmować 
înteresowanych obywateli.

Podczas spotkania uzgodniono jeszcze kilka inicjatyw, dotyczących 
nnijaaia więzi Litwa — Białoruś. Rząd omówił kwestię wstępowania 
otywateli Litwy do białoruskich wyższych uczelni, np. na Uniwersytecie 
Grodzieńskim kształceni są specjaliści języka polskiego. Minister informa- 
|  apropooował, aby w rejonie uruchomić białoruską bibliotekę, a także 
KwnyCw Solecznikach firmowy sklep wydawnictw białoruskich. Władze 
BfHwe poparły tę propozycję.

Piotr RYNOIEWICZ

Co, kiedy, gdzie 
te a t r

*̂ Opet«. JuUo „Łucja z Lammer- 
T ;  W “taziełę dla dzieci balet 

drożność”, wieczorem ope- 
a .Trubadur".

nr*. ^*k®kld Dramatyczny za- 
222* dlU «Dziadyw* Ju tro  
dâ ? f adc*zczuM-w  niedzielę dla 
c ^  cja w królestwie zwier- 
^  ’ Ŵ 0rcm ^Współpasażera-

(“  *cenie Akade- 
J * * 1) “ prana jutro na „Białe no-

„Peli-
' ii- ędla dzieci „Królewicz

wiecz°rem „Ha-

V . ^  ^  *&iś „Dobranoc raa-

p^matyczny zaprę- 
pr̂ yjJ. ^ ie n n ą  historię”, którą 
H lro J  e25*er z Łotwy A. Chel- 
** 1  “‘cdzielę dla dzie-

-W ił” . W tobo- 
^iiiki|ł ®j*zeć tu mogą „Lu* 

niedzielę „Pesls i Ilu-

f+.J'.2** w niedzielę przed- 
_ Pftnuctw e  „Wesele pają-

S ■Nb Ot Jak5l° 2),
V ^ 4» Mekki- jg o ^ M ira i

% K0NCERTY 
P- C ! “ lu wystąpi U -

ihŁT^ Orkiestra Symfoni-

utwo,y
m Vłiht« ie,e®annazaprezen- 

lZl, _)* R- Kraus (alt). A.

Vasiliauskas (wiolonczela) oraz B. Va- 
siliauskas (organy).

WYSTAWY
*  Centrum Sztuki Współczesnej. 

Trzy wspaniałe i godne uwagi pokazy. 
Chcemy jeszcze raz zaanonsować au­
torską wystawę znanego plastyka lite­
wskiego A. Savickasa.

D roga twórcza ceram iczki D. 
Jazgevićiute rozpoczęła się w 1972 r., 
kiedy młoda plastyczka po raz pierwszy 
uczestniczyła w wystawie. Od Ląd 
eksponowała swe wyroby nie tylko w 
Litwie, ale również poza jej granicami. 
Na obecnym pokazie przedstawiła 20 
prac.'

Triennale ilustracji książkowych 
„Vilnius-94” mające tu również miej­
sce jest już imprezą tradycyjną. Prze­
biega po raz piąty, 48 plastyków lite­
w skich zg łosiło  swój udział. 
Wytypowano 25. Oprócz gospodarzy 
uczestniczy tu również 12 plastyków z 
Łotwy i 6 z Estonii.

*  Przepiękne gobeliny autorstwa 
J. Balćikonisa możemy obejrzeć w Mu­
zeum Sztuki Stosowanej.

*  Natomiast Galeria Narodowa 
zaprasza do obejrzenia prac, jakie Mu­
zeum Sztuki nabyło za ostatnie 3 lata.

*  Malarstwo plastyków z Śiauliai 
prezentowane jest w Pałacu Pracow­
ników Sztuki.

*  Wczoraj w Rosyjskim Centrum 
Kultury otwarty został pokaz autorski 
J. Tarasowa (malarstwo).

* Z  dorobkiem V. Marcinkevi- 
Ciusa, A. Śtaude i L. Cicenasa zapoznać 
się możemy w galerii „Akademia”.

* Prace młodych — wychowan­
ków szkół plastycznych i rzemieślni­
czych Litwy prezentowane są w galerii 
„Langas”.

*  Najnowsze książki polskiego wy­
dawnictwa „Czytelnik” prezentowane 
są w Bibliotece Im. A. Mickiewicza.

W wiosennym  Już lesie na nartach. Fot., A. Żiżiunas

Przy wileńskim stole
„(...) Czy zostało we mnie, w ogóle 

w nas, coś z Wilna? Zostało o wiele 
więcej niż „coś”. Wilno w nas zostało! 
Zostało w niezwykłej gościnności do­
mu Gołubiewów. Ich dom zawsze był 
pełen gości. Ściany pękały od nadmiaru 
gości, których urzekała u nich niezwyk­
ła aura serdeczności wileńskiej, spra­
wiającej, że człowiek obcy nie czuł się 
tam obco. Zostało w języku. Nie, nie 
tylko w owym dziwnym zaśpiewie, lecz 
i w specyficznym słownictwie, nieko­
niecznie zrozumiałym dla mieszkań­
ców Kongresówki. Zostało także w mo­
jej kuchni. Dwory tamtejsze prowa­
dziły, oczywiście, europejską kuchnię, 
ale kołduny, bliny, chłodniki też były. 
Więc i teraz na moim stole dość często 
pojawiają się chłodniki, barszcze wi­
leńskie.

Wileńszczyzna to twór niepowta­
rzalny przez mozaikową wielość nacji, 
kultur, które stykały się tam w ciągu 
długich dziejów. Wszystko to się mie­
szało, przeplatało ze sobą, dając owoc 
przedziwny, jakiś smak jedności kul­
turowej wyrosłej z wielości i różno­
rodności, zdawać by się mogło, nie do 
pogodzenia, zasymilowania. Profesor 
Jundziłł z Uniwersytetu Wileńskiego 
twierdził na przykład, że ideą, która te 
różnorodne żywioły skupiała i jedno­
czyła, był kult Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Dowodził, że i ta ludność 
mówiąca po litewsku, i ta, co po bia­
ło rusku, i ta polska — tworzyły jeden 
naród właśnie poprzez owo zjedno­
czenie w kulcie. Kult był tą wspólną 
nicią. Jest w tym twierdzeniu Jundził- 
ła przesada, ale trudno mu odmówić 
racji, gdy powoływał się na wspólną 
kulturę, której osnową była wzajemna 
tolerancja, specyficzna tutejsza życz­
liwość innym ludziom, niechęć do 
słów i czynów gwałtownych. Ktoś po­
wiedział,'że wilnianie nie śpieszą, ale 
myślą.

(...) Nie można być w Wilnie i o 
nim zapomnieć. To miasto prześlicz­
ne. Niektórzy mówią, że jedno z naj­
piękniejszych na świecie. Żadnego 
miasta w Polsce nie da się z nim po­
równać, chyba że Kraków. To takie 
wypieszczone cacko, z cudowną archi -

tekturą, z różnorodnością stylów, ze 
strzelistym gotykiem u św. Anny i in­
nych kościołów, zrzucającym na kolana 
pięknem kościoła św. Piotra i Pawła. 
Gdy się do tego doda lesiste wzgórza 
wkraczające w środek miasta, aura Wil­
na może przebić cudowności miast 
włoskich.

(...) Na styku różnych kultur po­
wstają nie tylko spięcia, ale i rodzą się 
prawdziwe perły. Czym byłaby kultura 
polska bez tamtych zróżnicowań wileń­
skich? Jak by wyglądała bez Mickiewi­
cza, Słowackiego, bez mężów stanu tej 
miary co Kościuszko, Piłsudski? Nie 
chcę pomniejszać Kochanowskiego, 
Reja, Sienkiewicza. Ale i u Sienkiewi­
cza wszystko, co w nim najlepsze, 
umiejscowiło się na Kresach. Chyba nie 
przypadkiem Kmicic był chorążym or- 
szańskim”.

Były to fragmenty wspopmień zna­
nego polskiego publicysty i katolickie­
go działacza społeczno-politycznego 
Stanisława Stommy. A teraz powróćmy 
do tego, co się jadało (i w niektórych 
domach jada do dziś) przy wileńskim 
stole. Dziś:

B liny ziem niaczane
O jednorodnej kuchni wileńskiej, a 

szerzej — litewskiej, można mówić od 
dwustu lat. Przedtem, do początków 
XIX wieku, istniał wyraźny podział na 
kuchnię ludową, chłopską, mało wy­
tworną, za to prostą i praktyczną, oraz 
kuchnię dworską, której tradycje 
sięgają wieku XIV.

Przyjmuje się, że bliny gryczane i 
pszenne przynależały do kuchni dwor­
skiej i jadane były z kawiorem, wyszu­
kanymi sosami. Natomiast pozostałe 
rodzaje blinów miały ów plebejski ro­
dowód. Jadło się je z czymkolwiek, z 
najprostszymi pamoczkami czy choćby 
z tłuszczem z wysmażonej słoniny. Cho- 

(dziło wszak o to, by zjeść coś kalorycz­
nego, co zaspokajałoby głód na długie 
godziny pracy.

Bliny ziem niaczane
(przepis pani Heleny Baziuk, 

wieś Blikany, pow. Oszmiana)

50 g świeżych drożdży zalać szklan­
ką ciepłej wody, dodać odrobinę cukru 
i łyżkę mąki. Wszystko wymieszać i od­
stawić, aby rozczyn „ruszył". 10 dużych 
ziemniaków obrać, umyć, zetrzeć na 
tarce o drobnych oczkach, przełożyć do 
głębokiej miśki. Do masy ziemniacza­
nej wlać wyrośnięte drożdże, wsypać 
szklankę mąki pszennej. Miskę przy­
kryć czystą lnianą śdereczką i odstawić 
na kilka godzin, aż ciasto podwoi swoją 
objętość, wówczas lekko je posolić i 
delikatnie wymieszać. Po kilkunastu 
minutach można przystąpić do smaże­
nia blinów. Żeliwną patelnię o grubym 
dnie dokładnie wytrzeć miękkim papie­
rem, nasypać 2 łyżeczki soli, chwilę 
wyprażyć na silnym ogniu, sól zsypać, a 
patelnię mocno nagrzać. Słoniną na­
dzianą na widelec posmarować dno pa­
telni i nalać chochelką niewielką porcję 
ciasta. Powinno go być ńicco więcej niż 
na naleśniki. Bliny smażyć z dwu stron 
na złoty kolor.

i Podawać z kwaśną śmietaną, mas­
łem, pamoczką. I jeszcze jedna uwaga. 
Takich blinów nie kroiło się nożem. 
Biesiadnik palcami uiywał kawałek 
placka, nadziewał go na widelec i 
maczał w pamoczce lub śmietanie.

Bliny ziem niaczane
(przepis pani Janiny Ciecha- 

n iu k , w ieś B ry n d ziszk i, pow. 
Grodno)

10 dużych ziemniaków obrać, 
umyć, zetrzeć na tarce o drobnych 
oczkach. Miazgę przełożyć na *itko 
wyłożone j • tm  i odstawić. Szklan­
kę gęstej, kwóirej śmietany wymie­
szać z 2 żółtkami, wlać do masy zie­
m niaczanej, dodać osad, który 
utworzył się na dnie naczynia z sokiem 
ziemniaczanym, wsypać szczyptę pie­
przu, wymieszać. Ubić pianę z białek, 
połączyć ją z ciastem. Suchą patelnię 
o. grubym dnie silnie rozgrzać na og­
niu, dno posmarować kawałkiem sło­
niny, wlać chochelką ciasto w takiej 
ilości, aby pokryło całą powierzchnię 
(nieco grubiej niż na naleśniki) i sma­
żyć z dwóch stron na złoty kolor. Go­
towe bliny układać na talerzu i trzy­
mać w ciep le  aż do usmażenia 
wszystkich. Podawać na półmisku, 
ułożone w wielką piramidę, wraz z pa­
moczką lub kwaśną lekko osoloną 
śmietaną. Do jedzenia nie używać

Młoda sprzedawczyni pierwszy 
dzień pracuje w sejc-shopie. Szef udał 
się na obiad. Przychodzi pierwsza 
klientka.

— Ile kosztuje ta biała sztuczka?
— 50 marek — rumieniąc się od­

powiada dziewczyna.
— Biorę.
Wchodzi druga klientka.
—- Ile kosztuje ta czarna sztuka?
— 50 marek — już śmielej mówi 

dziewczyna.
— Biorę.

Trzecia klientka:
— Ile kosztuje ta srebrzysta sztu­

ka? m m
—  100 marek — bez mrugnięcia 

okiem odpowiada sprzedawczyni.
— Proszę.
Wraca szef, pyta jak poszło.
— Doskonale — odpowiada dziew­

czyna — biały i czarny sprzedałam po 
50 marek, a za wasz termos otrzymałam

, 100.
* *  *

— Nie wiecie, jak jestem zadowo­
lony—chwali się Piotr przed kolegami. 
— Moja żona staje się taka dobra, gdy 
zachoruję i zostaję w domu.

— Z  czego to wnosisz? — pytają.
— Widzę, że jest szczęśliwa, gdy 

tylko koło drzwi usłyszy czyjeś kroki, 
listonosza czy tam hydraulika, zaraz się* 
cieszy i woła: „Mój mąż w domu? Mój 
mąż w domu!”

Bliny z kartofli
(przepis z książki „Uniwersal­

na książka kucharska”, Mary a 
O chorow icz-M onatow a, Lwów 
19,10)

Trzy bułki okrajane ze skórki 
namoczyć w mleku, przefasować przez 
sito i rozetrzeć z trzema żółtkami i 
dwiema łyżkami kwaśnej śmietany; do­
dać do tego pół litra surowych kartofli 
utartych na tarce, 30 g drożdży rozpu­
szczonych w mleku, trochę soli, pianę z 
pozostałych białek i wymieszać razem. 
Jeśli ciasto za gęste (powinno być tro­
chę gęściejsze niż na naleśniki), dodać 
trochę mleka • postawić na 3-4 godziny 
w niezbyt wielkim cieple; przed uży­
ciem zamieszać i smażyć tak samo jak 
poprzednie.

Dobrała L O.
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UWAGA, CZŁONKOWIE 
NOWO WYBRANEGO ZG KSPL!

Katolickie Stowarzyszeni* Polaków na Utwła zapraaza nowo 
wybrany Zarząd Główny KSPL I członków komisji rewizyjnej KSPL 
na ewe pierwsze posiedzenie do kościoła św. Ducha w niedziel*, 13 
marca br. na godz. 14.00.

DROGA KRZYŻOWA 
DLA DZIECI 

Dzlacl są zapraszane 
na spec ja lną  Drogę 
Krzyżową w najbliższą so­
botą, 12 marca do podoml- 
nlkańsklego kościoła św. 
Ducha na godz. 13.00.

^yłY/iYryiYiyłY^YlIftyfTfYjflfliYjF^'

FESTAl
;!j organizuje podróże

|jj do Włoch, 9 dni f
jlido Berlina, 3 dni.

  js*
i;i Zwracać się: 76-25-17, j|j 
jjiod 10.00 do 14.00,
|  WILNO.

(Zam. 243)

fi , SZKOLIMY
[i KIEROWCÓW |
li klasy B, C, E (B, C). Infor- 2
•j macja telefoniczna.
:! Vllnius, tel. 51-22-55. S

(Zam. 238) 9
■iniiiiiiiiiiiiiiiiimiiłiiniiiA

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 . 
Vrublevśkio 2, kolo piacu Katedralnego, 

Vilnius, te l. 22. 7 0 1 7

DROGO SKUPUJEMY
CZEKI INWESTYCYJNE 

Vilnius, K a k a r iją  62 (vis a vis 
rynku), tel. 73-21-72 od godz. 9 do 
17.

(Za/n. 119)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę codziennie od godz. 9 

do 20.
Yilnlus, Vrublevskio 2, obok 

pi. Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Za/n. 195)

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ.

Vilnius, Śopeno 5— 19, teL 26- 
08-07, 46-40-90, Savanorii\ 36—  
70, tel. 23-42-00.

(Zam. 210)

NIEDROGO SPRZEDAM 
połowę drewnianego domu. 
Vilnlus, tel. 22-76-22 (praca),' 

66-26-51 (dom).
(Zam. 251)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia zastępcy dyrektora Porado- 
mińskiej Szkoły Podstawowej Teo­
filii CZEPULIONIS z powodu 
zgonu Brata składa zespół szkoły

S z c z e rz e  w sp ó łczu jem y  
Premierowi Litwy 
Adolfasowl Ś^EŻEVIĆIUSOWI 

l podzielamy ból z powodu 
śmierci Ojca

Mer miasta Nlemenczyna 
Mieczysław Borusewicz 

Ksiądz Nlemenczyifakiei parafii 
Rlćardae Jakutis

100 LAT, D U Ż O  Z D R O W IA , W SZEL- jjj 
KI E J  POM YŚLNOŚCI I  POG O DY  DUCHA i| 

V ”  SZANOWNEMU

*: nauczycielowi Jaszuńsk iej Szkoły Ś rednie j n r  1
| |  Z  OKAZJI 60-LECIA ŻYCZĄ

Solecznłcki Rejonowy Wydziel Oświaty, Soleczńicka j |  
Rejonowa Rada Związku Zawodowego Pracowników Oświaty. !*

(Za/n. 249) ;;

p. Piotrowi FALEWICZOWI,

Reklama w 
Finlandii

SZANOWNI BIZNESMENI!
Jeżeli Interesuje Was rynek Finlandii, 

zamleszcząjde reklamy w gazetach tego 
krąju! Firma wydawniczo-informacyjna Li- 
nasa  Jućasa , oficjalny przedstaw iciel 
fińskiej firmy „EPIFAN OY” przyjmuje re­
klamę, która zostanie zamieszczona:

* w największym dzienniku „HELSINKI SAN O MAT” (cena za cm*— 
89 USD, na podstawie długoterminowej umowy — 50-procentowa zniżka);

* w dzienniku komercyjnym „KANPALEH l l ” (cena za cm2— 72 USD);
* w gazecie giełdowej „KELTAINEN PORS1” ( c n a  za cm1— 4 USD);
* w czasopiśmie dyrektorów firm  ̂ FAKTA” (cena pół kolorowej strony 

— 72 USD, całej strony — 13S USD).
Opłata w Ulach według kursu.

Zwracać alę: 2600 Vilnlus, Malronlo 19/1 
Tel./fax 62-82-48, tel. 22-58-19.

(Zam. 236)

d Ł

FUNDUSZ 
LITWY OTWARTEJ

ogłasza konkurs dla szkół ogólnokształcących Litwy, 
które życzą sobie w 1994/1995 roku szkolnym mieć nauczy­
ciela języka angielskiego Amerykanina. FLO opłaca koszty 
podróży nauczyciela i przeznacza honorarium walutowe. 
Szkoła zobowiązuje się płacić wynagrodzenie nie niniejsze 
niż 250 Lt i nieodpłatnie przydzielić dobre pomieszczenie 
mieszkalne. Wzory podań można otnąonać w izbie przyjęć 
FLO przy ul. J. Basanavićiusa 5 w Wilnie w dniach pracy od 
godz. 10 do 13 i od 14 do 18. Wypełnione podania przyjmu­
jemy do 31 marca br.

(Za/n. 250)

KUPIĘ 
niedrogie m ieszkanie. 
Proponować różne w arianty. 
Vilnius, 22-76-22 (praca), 44- 

22-42 (dom).
(Zam. 252)

ZAMIENIAM 
3-pokojowe m ieszkanie w Nie- 

menczynie na tak ie sam e m ieszka­
nie w W ilnie z dużą dopłatą, albo 
sprzedąję.

Vilnius, tel. 57-25-39.
(Zam. 255)

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtk i ze skrawków. 

O ryginalne fasony, duży wybór ko­
lorów 1 rozmiarów. Cena 100-110 
Utów.

Vilnius, tel. 74-23-14.
(Zam. 241)

KALENDARIUM
* Piątek (11.111) jest 70 dniem 

1994 r. Do końca roku 295 dni.
*  Znak Zodiaku — Ryby.
*  Imieniny: Benedykta, Kandyda, 

Konstantego, Ludosława.
*  Wschód Słońca — 6.46, zachód 

—1• 18.12. Długość dnia 11 godz. 26 miii.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 11 marca 
zachm urzenie, opady deszczu, 
wiatr południowo - zachodni. Tem­
peratura wdzieli 5 -  7 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady. Temperatura w 
nocy od -1 do +4 stopni, w dzień 4 
-  9 stopni ciepła.

TELEWIZJA
PIĄTEK, 11 MARCA 

LTV
735 — Program inŁ 8.00 — Wia­

domości w jtjz. fran. 8.25 — Wiado­
mości w jęz. niem. 6 50— Lekcje księ­
gowości. 9.20 — Dla dzieci. 1035 —- 
Film dok. 1055 — Trans, uroczystego 
posiedzenia Sejmu z okazji Dnia Odro­
dzenia Państwa Litewskiego. 1730 — 
Puchar Bałtyku w piłce ręcznej. „Gra- 
nitas Poilta” Kowno — ASK Mińsk. 
Podczas przerwy •— Wiadomości. 
19.05 — Wiadomości (ros.). 19.15 — 
Dla dzieci. 19.30 — Rozmowy wi­
leńskie. 20.10 — Reportaż S. Pabe- 
dinskasa. 20.25 — Bentski thow. 21.00
— Panorama. 2135 — Koronacja 
Mendoga.22.20—Aleja Laisvćs. 22.40
— Nocny program psych.-publ. 23.15
— Wiadomości wieczorne. 2335 — 
Nocny program psych.-publ. 035 — 
MeczLLK.

BAŁTYCKA TV
16.00 — A. dc Saint Exupeiy — 

„Mały książę”. 17.00— Koncert. 1730
— Na Dzień Odrodzenia Niepod­
ległości Litwy. 18.00 — Mistrzostwa 
LLK. „Żalgiris” — „Atletas”. Podczas 
przerwy— Wiadomości. 1930— Kon­
cert. 20.00 — Program TVP.

T E L E -3

7.00 — Dziennik CNN. 730 — 
Lekcja jęz. ang. 7 33  — Wiadomości. 
7.40 — Muzyka. 8.00 — Sport i aero- 
bic. 9.30 — Filmy anim. 10.00 — Mu­
zyka. 10.30 — Serial „Dyżurna apte­
ka" (17). 11.00 — Lekcja jęz. ang.

Dziennik. 23.45 — Końce*
Program X. 0.40 — AutajjjJ^S „ 

S O B O TA , IJ M A f l r .

LTV
9.05 — Dla dzieci. l o J  

rodziny, i dla domu. 10.30 
11-20 — N m z  JętyŁ 1 1 « "^ H  
Francjo. .1X25 — StrUl 
-Kelly" (24). 1 2 J0 _ F lla a S ,S
— Sport na twiecle.
video. 14.55 _  z  zachodni ̂  
rzeła. 15.25 — J a z z ^ o i « >  
Serial „Monopol" (15 ). vi 
10 Ameryki. 17.00—Cudz—rjH
bywa. 18.00 — N ow tó tw ll—i  
— Pamięć. 19.05—B iyM ^'•U  
„Eurogazette". 20.05 —
„Drogi sukcesu". 21.00— 
2 1 ^ - P o d w h u n y m d ^ >
— FUm „Saracen". 23.15 
mości wieczorne. 2135—

BAŁTYCKA TV 
8.00 — Program TVp. w* 

Dziecięcy weekend, 1530__p. '  
dio. 16.00 — Wędrówlu na 
rody. 1630— Kino — moją 2 ?  
Film „Tam, gdzie rotną p o J S
18.00—MUlnostwt LLK. S S ?
„Lietkabeiis". Podczas pnm « ' 
Wiadomości. 19.30—Tyika w 
mie Bałtyckiej TV. Mecze
— Program TVP.

TELE-3 
9.00— Filmy anim. lU O -ft. 

„Wyspa skarbów". 1Z40—Ltkmb 
ang. 12 J5 — Muzyka. l łW - S u  
nłk CNN. 1330 — Roberta Vqt,
14.00— FUm. 1535 — Muzyki. lS  

■ — Futbol bez granic. 17jOO—Mg ^
^ .0 5 —-FiIm”lZ4Ó — Mała Litwa w SB -lĘ
Irkucku. 13.00— Obchody 11 Marca. Węsofelduje, Uli
13.25 — Serial „Santa Barbara"
14.15 — W świecie zwierząt. 15.15 — 
Filmy anim. 16.00 — Muzyka. 17.00 
— Magazyn podróży. 1730— Najlep­
si w Europie. 18.00 — Program z 
Telsz. 1830 — Serial „Dyżurna apte­
ka” (17). 19.00 — Wieści. 19.20 — 
Lekcja jęz. ang. 19.25 — „Czyn wol­
ności”. 19.45— Dziennik CNN. 20.05
— Wiadomości. 21.10 — Film. 22.15
— Film dok. 2235 — Muzyka. 22.55
— Film.

WARSZAWA 
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 11.00— „Pani Sourdis”— film 
fab. prod. franc. 13.00— Wiadomości.
13.15 — Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla dzieci: „Ciuchcia”. 1430 — 16.55
— Telewizja edukacyjna. 17.05— Dla 
dzieci: „Ciuchcia”. 17.50— Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleezpress. 18.20
—  Test — magazyn konsumenta.
18.40 —  „Tata, a M arcin powie­
dział...”. 19.00— Randka w ciemno— 
zabawa quizowa. 19.45 — Halowe 
Mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce
— Paryż-94. 20.00 — Wieczorynka. 
2030 — Wiadomości. 20.15 — „Exo- 
dus” (2 — ost.) film fab. prod. USA. 
23.05 — Publicystyka kulturalna.
24.00 — Wiadomości. 0.15 — Gorąca 
linia. 0.25 — Muzyczna Jedynka. 0.30
— „Duchowe rozterki” film prod. 
USA. 2.10 — Brytyjskie nagrody mu- 
zyczne-94 — program rozrywkowy.

OSTANKINO 
5.20 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 —  Dziennik. 8.20 — Film 
anim. 8.30 — Film „Arabella — córka 
pirata”. 9.50 — Futbol. 10.50 —  Eks­
pres prasowy. 11.00— Dziennik. 11.20
— Serial „Goriacziew i inni” (15).
14.00 — Dziennik. 14.25 — Kronika 
komercyjna. 1435 — Brydż. 14-55 — 
Biznes. 15.10 — Film „Arabella — 
córka pirata”. 16.30 — Koncert. 1650
— Abecadło prywaciarza. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Nowości kultury.
17.40 — Człowiek i prawo. 18.10 ■— O 
pogodzie. 18.15 — Japonia  z A. 
Kałoszynem. 18.45 — Pole cudów.
19.40 — Dobranocka. 20.00 — Dzien­
nik. 2035— O pogodzie. 20.45— FUm 
„Anioł i ziemia” (2). 22.25— Człowiek 
tygodnia. 22.40 — Ekspres prasowy. 
2250 — Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy. Podczas przerwy— o 23.00—

■ P rogram  muz. „Wszystka*, l&jo 
StyL 19.00— Wieści. 19.20-EwO, 
TraveL 2050 — Europem Top 28. 
22.00— Witryna. 22.05 - -  Fdm. 24,00
— Muzyka. 1.00— Klub dbnułych.

WARSZAWA 
10.00 — Wiadomości 10.10 — 

„Ziarno”. 1035— JS-W5*; 1100- 
„Opowieść o Alasce"—nim dok. prod 
USA 13.00 — Wiadomości 1110- 
Rodzina rodzinie. 13.45—„Monę’-  
magazyn. 14.10 — Apetyt na zdroait
15.00 — Walt Disney przedstawia. 
16.15 — Zimowe MTV. 16.40—Tete 
acpress. 17.00 — Halowe miatnostn 
Europy w lekkiej atletyce. 19.10 -  
„Beverly Hill, 90210" (3) — serial 
obyczajowy prod. USA 20.10—Wie­
czorynka. 2030 — Wiadomości 2L00
— Polskie ZOO. 2130—„Casamw* 
(2)— film fab. prod. włoskiej.2105- 
piosenki San Remo-94 — fragmenty 
koncertu finałowego. 0.25 — Wiado­
mości. 03 5 — Reportaż. 0.45—Spor­
towa sobota. 1.10 — „Siostry*—fila 
fab. prod. USA 235 — JFrancudae 
impresje” (10)— program dok. 3.00- 
„Bliźniak” — serial kiym. prod. USA.

OSTANKINO •
6.45 — Gimnastyka; 655 — So­

botni poranek biznesmena. 730 -  
Sport. 8.00— Maraton-15.830—Mię­
dzypaństwowa spółka t y  ■Mir' •
— Poczta poranna. 10.25 — Smal 
10.40— Medycyna dla debie. 1110— 
Uroczy podróżnik. 11.40 — UFO- 
12.10 — Film „Zdrajca Hanu". 14.00
— Dziennik. 14^5 — Film 
rozbójników Rinaldo Rinaldinl* 
1450— Wagon 03.1530-Gnjibtf- 
monio. 16.15 — W świecie 
1655 — Miniatura. 17.10 -  Bnin 
ring. 18.00 — Echa tygodni*. 1&30-- 
M. Żwaniecki. 19.40 — Dobruo®-
20.00 — Dziennik. 2035 -  0 pjT 
dzie. 20.45 — Film „Kry«tyn>"
— Lekkoatletyczne miatraatwaBŵ  
py. Podczas przerwy — o "  
Dziennik. 2335 — Film.

Dyżurni wydani*:

Jadwiga PODMOSTKO 
Zbigniew MARKOWICZ 
Teresa STRUMIŁO
Bronisława MICHAJŁ0W5M

Anna RZEWUSKA

KTLJMHMB
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje a lf od 1 llpca 1953 r.

Naaz adres:
Lalsv6a pr. 60. 2056 yilnlus, 

Uetuvoa Respublika

Cena 15 ct (w Polsce - 1 0OO zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zam. 692

Drukują Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: re d a k to r  — 42-79-01 , z a s tę p c y  r e d a k to ra  — 
42-79-04 , 42-79-48 , s e k re ta r z  o d p o w ied z ia ln y  — 42-79-49. 

DZIAŁY: państw a I sam orządu terenow ego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyld, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży— 42-79-73,42-69-66, życia politycznego — 42-76-81, 
życia wsi — 42-79-68, 42-76-90, stołeczny oraz aktualności — 42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji — 42-79-56, literatury I sztuki — 42-79-66, 
felietonów I aportu — 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny — 42-72-70, korespondenci: na rejon wlleńakl— 42-78-90, 
45-03-95, aólecznickl— 52-760, św ięciański— 44-21 -46, trocki I szy rwinc- 
kl — 62-42-67. fotokorespondencl — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, m aszynistki — 42-77-72. ___________

Redaktor 
Zbigniew BALCEWI#

Biuro ogłoszeń I rató**"̂  
pr. Lalav*a«0' .

11 piftro, pokój nr I '1
T . l . t o n - - « * f f L  

Czynne od #.0® *  "  
w dniach p ^ .


